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K ra k ó w  2 6  lu tego .
Podajemy dziś okólnik episkopatu państwa 

Pruskiego, który jest jakby ostątniem słowem 
biskupów w walce ich z władzą państwa, gdy 
pierwszem było pamiętne oświadczenie ich 
wspólnie zrobione w Fuldzie. Okólnik ten, 
czyli właśeiwie zbiorowy list pasterski, jest 
jakby testamentem, w którym biskupi zapisu­
ją ostatnią wolę swoją, nie wiedząc, co ich 
jutro spotkać może-i czy im będzie dozwolo- 
nem zabrać głos raz jeszcze. Akt ten pełen 
powagi i siły, mieści w sobie i przyczyny 
walki i dzieje dotychczasowego jej przebiegu, 
i wyznanie wiary, w obronie którego raz je­
szcze odzywają się do wiernych. Biskupi fran­
cuscy, belgijscy i amerykańscy już w listach 
swych pasterskich nacechowali postępowanie 
rządu pruskiego; biskupi pruscy wiedzą, że 
rząd pruski sięgnął aż za granicę, by ukró­
cić wolny głos episkopatu; więc czują, że ich 
odezwanie się, chociaż w formie umiarkowa­
ne, acz silne treścią i duchem,'nie będzie im 
przebaczone. Mimo tego jednak wypowiadają 
głośno swoje zdanie i objawiają współczucie 
swoje dla tego z pośród nich, którego na­
przód dosięgnąć musiała żelazna ręka kan­
clerza, bo w nim reprezentowała się nie tylko 
niepodległość kościoła katolickiego, ale oraz 
narodowość przeznaczona na zagładę. Uwię­
zienie prymasa hr. Ledóchowskiego musiało 
stać się jedną z pobudek zbiorowego listu bi­
skupów pruskich, bo w osobie Prymasa pol­
skiego najdotykalniej zgwałconą została wol­
ność kościoła pod pozorami prawnego postę­
powania, jakich dostarczył rządowi sejm zło­
żony po większej części z ludzi odmiennego 
wyznania i z tych, co się wyparli wszelkiej 
wiary, aby iść na służbę tego który wyrzekł: 
„siła przed prawem." To też ustawy ma­
jowe są praktycznem zastosowaniem tej dok­
tryny na polu kościelnem.

Oto jest akt ostatni biskupów pruskich:
O k ó l n i k

podpisanych biskupów kościoła katolickiego w Pru- 
siech, do wielebnego duchowieństwa i wszystkich 

wiernych dyecezyj.
Pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu.

W d. 3 b. m. aresztowany i do odległego więzie­
nia odwieziony został ukochany nasz brat najprze- 
wielebniejszy arcybiskup gnieźnieński i poznański 
Mieczysław. Przewinieniem jego jest to, że wierny 
obowiązkom poleconego mu od Boga pasterskiego 
urzędu, wolał raczej narazić się na wszelkie cier­
pienia niż poświęcić wolność kościoła bożego i pra­
wdę katolicką, którą zbawiciel cenną krwią swoją 
okupił.

Smutny ten wypadek nagli nas korzystać z do 
zwolonej nam jeszcze obecnie wolności, aby zwró 
cić do was ukochani współbracia w kapłaństwie 
* do was wszystkich kochani członkowie dyecezyi, 
w tych przykrych czasach kilka słów nauki i na­
pomnienia.

Przedewszystkiem jednak winni jesteśmy prawdzie 
której sługami jesteśmy i wam ukochani w Panu 
uad których zbawieniem czuwać musimy, zanieść 
wobec Boga, świadka i sędziego sumień i wobec 
całego świata uroczystą pzotestacyę przeciw dwo 
jakiemu w ostatnich czasach czynionemu nam za 
rzutowi, to jest, że jesteśmy rewolucyonistami 
buntownikami przeciw władzy świeckiej i tym spo- 
sobem kościół katolicki, duchowieństwo i lud w 
Niemczech, doprowadziliśmy do obecnych udrę 
czeń i niebezpieczeństw. Nie — nie jesteśmy bun
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townikami. Owszem nauczaliśmy zawsze i do osta­
tniego tchu nauczać i wyznawać będziemy, że z 
rozkazu Bożego w sumieniu obowiązani jesteśmy, 
we wszystkich sprawach prawem przepisanych oka­
zywać istniejącej władzy uszanowanie i posłuszeń­
stwo, a ojczyźnie, jaką nam Bog dał, wierność 
i miłość; i tego nietylko nauczaliśmy, lecz według 
teeo po wszystkie czasy i w pełnej mierze działa- 
iśmy i przy łasce Bożej działać będziemy w wsze- 
akich okolicznościach aż do śmierci.

Lecz ten sam Bóg, który nas zobowiązał do o- 
wego posłuszeństwa i owej wierności dla króla 
i ojczyzny, nakazuje nam także nic nie czynie, do 
niczego się nie przyczyniać, nic nie pochwalać, 
i owszem wobec niczego nie milczeć, co z prawem 
wieczystem, z nauką Jezusa Chrystusa i Jego ko­
ścioła, z naszem sumieniem stoi w sprzeczności. 
Nowe kościelno-polityczne ustawy naruszają atoli 
w głównych punktach, postanowioną przez Boga 
wolność, nadaną przez Boga konstytucyę i objawio­
ną przez Boga naukę kościoła katolickiego i wła­
śnie dla tego nie możemy i me śmiemy przyczy­
niać się do wykonywania ich według słow apo­
stolskich: „Bogu większe się należy posłuszeństwo
niż ludziom". . , , , . ,

Przedstawialiśmy to nie jednokrotnie przed u- 
chwaleniem tych ustaw, prosząc gorąco, aby nas, 
naszego duchowieństwa i wszystkich prawowier­
nych katolików, przez te niczem, nawet najmniej­
szym interesem państwa nie usprawiedliwione usta­
wy nie stawiano w najokropniejszym ucisku sumie­
nia, aby nam przecież wierzono w rzeczy potwier 
dzonej świadectwem najznamienitszych katolickie 
teologów i kanonistów, a nawet całego świata 
katolickiego, to jest, ż e  ustawy te niezgodne są z re - 
igią katolicką i z całą istotą katolickiego ko-

SCLera głosów tych nie słuchano; nie zasiągnięto 
rady żsdnego prawowitego reprezentanta Kościoła 
katolickiego, żadnego biskupa, a nawet żadnego 
w terne^ katolika świeckiego, który ma pojęcie. na­
szej wiary, lecz zwracano tylko uwagę na rady 
właśnie od kościoła katolickiego odpadłych i wy­
stępujących przeciw niemu tak zwanych „ ry 
katolików" i niektórych protestanckich uczonych, 
którzy nie mają wyobrażenia o wierze i życiu ko­
ścioła katolickiego, a prócz tego może pełni są u- 
przedzeń i niechęci ku temuż. Stąd stac się mu­
siało, co się stało. Nie ńa  nas jednak ciąży wina 
za ten smutny i zgubny upór, który powstał mię­
dzy obiema przez Boga dla dobra ludzkości usta- 
nowionemi władzami, między kościołem i przez 
Boga postanowioną władzą, i sumienia milionów 
wiernych i sumiennych poddanych w największy 
pogrążył zamęt. Wiernym pozostać sumieniowi, 
spełniać najświętsze obowiązki otrzymanego od 
Boga urzędu, nie wypierać się wiary czynem, bro­
nić polegającej na boBkiem i ludzkiem prawie, za­
ręczonej przez historyę, traktaty i słowo królew­
skie wolności Kościoła i chrześciańskiego sumie­
nia, odpierać wtargnienie władzy państwa w dzie­
dzinę Kościoła, to nie jest bunt i nie dowodzi du­
cha rewolucyjnego. My i wierne nasze duchowień­
stwo i wierzący lud katolicki, nie jesteśmy rewo­
lucyonistami, nie byliśmy niemi i nie będziemy

n,*ky mielibyśmy bez serca i sumienia duchowień 
stwo katolickie i powierzonych nam wiernych do 
prowadzić do obecnego ucisku; lecz wypowiedzmy 
całą myśl naszą: przez upór nasz przeciw usta­
wom majowym mamy być winni temu, że Koscio 
katolicki w Prusiech staje się łupem zupełnego 
może zniszczenia. Lecz Bogu wiadomo, llesmy 
cierpieli i jeszcze cierpimy wobec wielkiego złego, 
jakie już dotknęło tylu dzielnych i sumiennych 
kapłanów, i jak bardzo pragniemy, aby cierpienia te 
spadły tylko na nas, a na nikogo z powierzonych 
naszej pieczy. Lecz to nas nie upoważnia dzia­
łać przeciw obowiązkowi sumienia. A gdyby na­
wet, czego niech Bóg strzeże, Kościół w drogich 
naszych dyecezyach, gdzie tenże od zaprowadzenia 
cbrześoiań8twa tak wspaniale kwitnął, na szkodę, 
a może na zgubę wielu dusz miał być zburzonym, 
to lepiej, aby to stało się z obcej winy, podczas 
edy mieniem i życiem składamy świadectwo dla 
wiary katolickiej, niż gdybyśmy sami, ja k  tego 
chcą od nas, pomagali kościół niszczyć w na;- 
rdzenniejszej jego istocie i przyczyniali się do znie­
sienia jego wolności, do sfałszowania jego wiary 
konstytucyi, do przeobrażenia go z łuazącem za 
chowaniem zwierzchnich form , zwolna lecz pewnie 
według w gruncie nie katolickich zasad i w me 
katolickim duchu.

Chrystus syn Boży nie utworzył kościołów na­
rodowych, lecz jeden tylko kościół dla całej odku­
pionej przez siebie ludzkości, aby wszystkich lu­
dzi bez względu narodowości w jednej wierze i w 
jednej miłości połączyć. Chrystus syn Boży powie­
rzył ogłaszanie swej nauki, udzielanie środków swo­
jej łaski i kierunek religijnego i kościelnego życia 
nie władcom świeckim, lecz apostołom swoim i ich 
następcom, i dla zachowania jedności, ustanowił 
nad niemi wszystkiemi, jako najwyższego pasterza 
i biskupa Piotraf św., który żyje w następcy swoim 
papieżu; dla czago tylko w żywej znim jedności 
katolikiem być można. Tylko Piotrowi św. i in­
nym apostołom i ich prawowitym następcom u- 
dzielił zbawiciel potrzebnej dla istnienia i krzewie­
nia kościoła mocy i łask, i zapewnił boską swą po­
moc po wszystkie dni aż do końca świata.

Ci co te święte urzędy piastują i ich pomocni­
cy, muszą być zawsze gotowi zrzec się tego co 
ziemskie i żyć tylko dla Boga i swego urzędu. P ra­
widłem ich działania nie mogą być rozkazy lub 
względy władców ziemskich, zmienne opinie cza­
su, lecz jedynie nauka Chrystusa, wieczyste zasady 
objawionej i kościołowi jego powierzonej prawdy. 
Taką jest nasza wiara katolicka.

Natomiast nowe kościelno-polityczne ustawy rów­
nie w swej całości jak w swoim związku, przez ca- 
e służące im za podstawę pojmowanie stosunku 

między państwem a kościołem, niszczą istotę kon­
stytucyi kościelnej i przez Boga ustanowioną i bez­
względnie potrzebną samodzielność kościoła w je­
go najwyłączniejszej dziedzinie, i czynią go całkiem 
zawisłym od każdorazowej władzy świeckiej, od 
zapatrywań panujących w ministeryach, i od in­
gresów stronnictw kierujących większościami ciał 
lolitycznych. Jakże mogą biskupi katoliccy przyczy­
niać się do wykonywania takich ustaw, jakże mo­
gą w obec tego milczeć ? Jakże można było spodziewać 
się że nie wystąpią według obowiązku sumienia 
przeciw takiemu prawodawstwu, które zresztą nie 
zgadza się z prawem tradycyjnem. ?

Nic bardziej niewłaściwości tego rodzaju wtarg- 
nienia władzy państwa w obręb kościoła w praw- 
dziwem nie stawia świetle, nad fakt, iż niedawno 
człowiek, który się wypiera powszechnie znanych 
zasad wiary katolickiej, uznany został i potwier­
dzony przez państwo biskupem katolickim.

Tak zwany „starokatolicyzm" nie jest czem m- 
nem w swem pochodzeniu i swojej istocie, jak za- 
sadniczem przeczeniem dogmatu katolickiego o nieo­
mylnej nauce kościoła. Niechodzi tu bynajmniej 
jedynie lub przeważnie c wiarę w nieomylność Sto 
.icy Apostolskiej w rzeczach wiary i moralności — 
akkolwiek Piotr i jego apostolska nauka nieza­

chwianą jest opoką prawdy, na której Chrystus 
kościół swój zbudował — lecz chodzi o to prze­
dewszystkiem czy w kościele katolickim sądowi pry­
watnemu pojedynczego czy też żywemu przez Du­
cha Św. natchnionemu ciału służy rozstrzyganie 
w sprawach wiary. Żaden bowiem fakt niemożne 
być jawniej szym nad to, że cały kościół katolicki, 
równie Głowa jego jak członkowie, wszyscy bisku 
pi katoliccy całego świata bez wyjątku, wszystkie 
ludy katolickie, sobór watykański jako powszechny 
i jedynie ważny sobór uznają, a starokatolicyzm 
za zupełne odszczepieństwo od zasad religii ka­
tolickiej uważają. Zamiast fakt ten uwzględnić i 
tak zwanym „starokatolikom" prawa wyłącznego 
stowarzyszenia religijnego udzielić, zatwierdza pań­
stwo skutkiem panującego teraz pojmowania, z ja­
kiego wypłynęły również ustawy majowe, zapatry­
wania „starokatolików," jakoby byli jeszcze człon­
kami kościoła katolickiego, a nawet jednego z ich 
grona wprowadza jako „katolickiego biskupa" do 
naszego kościoła. Nie jest to mczem innem jak for- 
malnem przeniesieniem protestanckich zapatrywań 
i stosunków do katolickiego kościoła. Jak według 
zapatrywania protestanckiego w łonie protestan­
tyzmu odrębne w swej istocie byc mogą i są kie­
runki i wyznania wiary, tak ma się dziać i w ko­
ściele katolickim; istnieć mają w tymże obok sie­
bie nietylko rozmaite wyznania w,ąry, lecz również 
w wierze swej różniący się biskupi a może nawet
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K T o r z e S i a  katolickiego kościoła, odmawiamy 
współdziałania naszego, natenczas medziałamy bez 
serca i sumienia względem powierzonych nam od 
Boga kapłanów i wiernych, lecz czynimy tylko to

co nam nakazuje obowiązek sumienia; ale serce na­
sze krwią się zalewa na okropności spustoszenia, 
akie się sroży nad naszym św. Kościołem i na­

szym ludem katolickim.
Cóż zresztą innego jak władza sumienia, moc 

naszej wiary i nieubłagany obowiązek, mogłoby nas 
spowodować brać na siebie najcięższe udręczenia 
i uciski bez nadziei pomocy ludzkiej ? Coż nas bo­
wiem czeka ? Strata naszego mienia, więzienie; mo­
że śmierć przedwczesna w niewoli. Coż czeka na­
szych dobrych, niezłomnych w wierze kapłanów ? 
Utrata urzędów, wygnanie z ich gmin, ciężkie ka- 

więzienie. Co czeka nasz lud katolicki? gdy
 •________ -I-L i lrm’nAi? enro 7 UDO.

ry i
pozbawiony swoich biskupów i księży, coraz wię 
cej traci błogosławieństwa św. swej religii? Tylko 

przerażeniem myśleć o tem możemy. _
I znowu przygotowane już są nowe nieprzyjazne 

cościołowi ustawy i w projekcie przedłożone re- 
irezentacyi krajowej. Ustawy, które zabór kato­
lickiego majątku kościelnego, zniesienie kapituł — 
od których żądane są czynności, jakich bez cięż­
kiego naruszenia sumienia podjąć się nie mogą, a 
gdyby jednak były przedsięwzięte, same przez się 
stałyby nie ważne i żadne— zresztą całkowite zwi­
nięcie wszelkiej prawowitej administracyi kościel­
nej, słowem: zniszczenie całego istotnego bytu ko­
ścioła katolickiego w Prusach pociągnąćby za so- 
lą koniecznie musiały.

I to my biskupi mielibyśmy lekkomyślnie i zbro­
dniczo wywołać? Cóżby nas, pytamy się raz je 
szcze, do postanowienia podobnej doniosłości skło­
nić mogło, jeśli nie wiara jedynie i sumienie i 
jasne uznanie obowiązków, jakie mu jedna i dru­
gie narzuca?

Jednak nie wahano się twierdzić, że ambieya 
żądza panowania, ubieganie się o ziemską władzę 
i nieprzychylne usposobienie dla państwa są sprę­
żynami naszego działania. Ukochani chrześcianie, 
wiecie jak niesprawiedliwo są podobne zarzuty, 
lie było zapewne czasu, w którymby podobne po- 
ejrzywanie biskupów były bardziej bezzasadne, 

niż teraz. Za prawdę, ani my ani nasz potwarzą 
obelgami obrzucany Ojciec Sw., nie powodujemy 

się ambicyą ani żądzą panowania.
Jeżeliśmy napominali wiernych, aby do Izby de­

putowanych i parlamentu wybierali mężów, po któ­
rych reprezentacyi praw kościoła i wolności su­
mienia mogliśmy się spodziewać, to nie jest to za- 
irawdę niedozwolonem i niepraktykowanem mie­
szaniem się w sprawy świeckie, lecz obowiązko- 
wem wykonywaniem przywilejów pozostałych nam 
eszcze dla obrony praw naszych.

Do celów ziemskich nie dążymy. Nie żądamy 
nic innego, jak aby nam było dozwolonem swobo­
dnie według wiary naszej żyć w spokoju.

Nie wstrzymuje nas także zaprawdę duma i za 
rozumiałość od podlania się władzy świeckiej 
gdziekolwiek to bez grzechu stać się może. Dumni 
„książęta kościoła" istnieją tylko w wyobraźni 
tych, którzy nas jako takich cechują. My biskupi 
katoliccy przeszliśmy szkołę gorzkiego doświadcze­
nia i dalecy od chęci poniżania korony i władzy 
państwa, zawsze gotowi jesteśmy do wszelkiej do­
zwolonej względności i uległości w duchu tego, 
który przyszedł na świat, aby słowem i czynem 
uczyć pobory i pokój przynosić. Lecz niemożemy 
nic czynić, nic pochwalać, nic milcząco przyjmo­
wać, co jest przeciw naszej wierze i naszemu su­
mieniu.

A teraz ukochani współbracia, drodzy katolicy 
chrześcianie posłuchajcie potrójnego napomnienia 
ojcowskiego serca, gdyż może wkrótce do was 
mówić nie będziemy mogli. Oddawna z jednością, 
wytrwałością i wiernością trzymaliście się waszego 
kościoła, garnąc się do episkopatu i opoki piotro- 
wej. Za to wyrażamy wam raz jeszcze uznanie i 
wdzięczność w imieniu Jezusa Chrystusa. Stójcie 
nadal silnie w waszej św. katolickiej wierzo, w 
waszej miłości i wierności dla św. kościoła. Ra­
czej cierpcie i wytrzymajcie wszystko, niżbyście się 
jej i jej nauk w czemkolwiek wyparli.

Mogą rychło nadejść czasy, a dla wielu z was 
już nadeszły, w których wy czcigodni kapłani 
pańscy dowieść musicie, że rzeczywistymi jesteście 
kapłanami, którzy nietylko tajemniczą ofiarę nowego 
testamentu spełniać, lecz również gotowi są na wzór 
swego boskiego mistrza sami siebie oddać w ofie­
rze za prawdę nauki i wolność kościoła bożego.

Mogą nadejść czasy, w których ustanowieni 
przez Ducha S. prawowici biskupi lub wyznaczeni 
przez nich zastępcy nie będą mogli rządzić ko­
ściołem Bożym. Tak jest, mogą nadejść czasy, iż 
gminy katolickie będą bez dusz-pasterzy, bez na­

bożeństwa. Dopóki wtedy jeszcze ukochani dyece- 
zyanie będziecie mieć sposobność słuchać mszy św. 
u prawowitego kapłana i otrzymywać św. Sakra- 
m enta, czyńcie to tem gorliwiej i nie lękajcie Bię 
żadnych utrudnień, ani przeciwności. Od kapłana 
zaś, który z waszym biskupem i najwyższym pa­
sterzem kościoła nie ma wspólnictwa, trzymajcie się 
zdaleka.

Jeżeli bez waszej winy pozbawieni będziecie św. 
ofiary i św. Sakramentów, ale w wierze stać bę­
dziecie niezłomni, wtedy łaska Boża zastąpi wszy­
stko. Umacniajcie się wtedy nawzajem w wierze. Wy­
chowujcie i ćwiczcie wtedy chrześciańscy rodzice 
wasze dzieci z podwojoną gorliwością w wierze 
catolickiej, aby w tejże wierze wytrwały i wy sa­
mi mogliście po czasach próby spojrzeć na nie 
jez żalu.

Drugie nasze napomnienie, nasz wyraźny rozkaz 
w imie Boga, naszego zbawiciela, jest ten: żaden 
ucisk, żadna krzywda, jakie znosić musicie, niepo- 
winny was nigdy poruszać do grzesznego gniewu, 
nigdy was skłaniać do naruszenia choćby w naj­
mniejszej części czci i winnego posłuszeństwa dla 
władzy i cbrześciańskiej miłości dla waszych współ­
obywateli. Odznaczajcie się owszem właśnie teraz 
jrzedewszystkiem wiernością dla obowiązku, gdyż 
teraz najukochańsi nadszedł czas, gdzie czynem 
dowieść musicie, jak szczerze i na seryo trzyma­
my się obowiązków sumienia nie tylko względem 
Boga i sumienia, lecz i względem państwa i wła­
dzy świeckiej. Tak powinniśmy, napomina nas 
apostoł, odpierać obwinienia tych, którzy się z nas 
najgrawają, i raczej krzywdę znosić, niż krzywdę 
czynić.

W końcu zresztą— jest to nasze OBtatnie i naj­
ważniejsze napomnienie: Nie bądźcie nigdy chwiej­
ni w waszej ufności w Bogu i wszystkie wasze na­
dzieje pokładajcie w modli wie. Uciekajcie się w 
tym czasie, gdy w świecie żadnej nie znajdujemy 
pomocy do Boskiego serca waszego Zbawiciela, 
który świat zwyciężył i nieopuszcza nas; jeBt ono 
niepokonaną twierdzą i zawsze otworem stojącą 
ucieczką w każdej potrzebie. Temu Boskiemu ser­
cu, pełnemu miłości i zlitowania oddajmy i ofia­
rujmy siebie samych i wszystkie naszej pieczy po- 
ruczone dusze na zawsze i po wszystkie czasy, do- 
cześuie i wiecznie.

Uciekajcie się do Matki miłosierdzia i wzywaj­
cie o wstawienie się wszystkich naszych błogosła­
wionych braci i opiekunów, którzy stoją przy tro ­
nie Bożym, aby dni udręczenia skrócone zostały. 
Módlcie się szczególnie, aby Bóg, w którego mocy 
jest wszystko, tym co nas i wiarę naszą tak bar­
dzo zapoznają, udzielił rozpoznania i serca ich 
skierować chciał ku pokojowi, abyśmy znowu jak 
nasi ojcowie i my sami w lepszych czasach, w bez­
pieczeństwie i spokoju według naszej św. wiary 
żyć mogli.

Módlcie się za naszego m onarchę, najłaskawsze­
go cesarza i króla i za naszą drogą ojczyznę, 
módlcie się o potrzeby naszego św. kościoła i jego 
głowy Ojca św. Módlcie się za wszystkich bislra- 
pów, a szczególnie za naszego w więzieniu zosta­
jącego współbrata, najprzewielebniejszego arcybi­
skupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, aby go ła ­
ska Boża pocieszała, wzmacniała i rychło znów 
wyzwoliła.

Błogosławieństwo wszechmocnego Boga Ojca i 
Syna i Ducha S. niech spływa na was i pozosta­
nie z wami po wszystkie czasy. Amen.

W lutym 1874.
Paweł, arcybiskup koloński.
H enryk , książę biskup wrocławski.
Piotr Józef, biskup limbnrski.
Wilhelm Emanuel, biskup moguncki, z części 

pruskiej swojej dyecezyi.
Konrad, biskup paderbornski.
Jan, biskup chełmiński.
Maciej, biskup trewirski.
Jan Henryk, biskup z Osnabriick.
Lotar, biskup z Leuki, administrator arcy- 

biskupstwa fry burskiego za Hohenzollern. 
Filip, biskup warmiński.
Jan Bernard, biskup z Munster.
Wilhelm, biskup z Hildesheim.

 +**-----------

(Ciąg dalszy).

Księżniczka Tarakanow zamiast podzielać nieu- 
kontentowanie Radziwiłła z powodu tych zmian 
politycznych, okazywała niezachwianą ufaośc w swo­
jo plany; dowodząc, że to właśuie najlepszy mo­
ment do otwartego wystąpienia i działania. Nie- 
wiedząc wprawdzie, że pokój zawarty w Kajnardzi 
był za zezwoleniem Sułtana dokonany, utrzymy­
wała, że Sułtan nigdy go niepotwierdzi jak tylko 
ona przedstawi mu swoje prawa. Traktat z u^ur- 
patorką upadnie, jako nieważny. Byle tylko Sułtan 
nieodmówił jej pomocy, porozumie się z Pugacze- 
wem, który siedzi teraz w niedostępnych gora 
ale każdej chwili wystąpi do boju. Wszys 
zmusi Katarzynę do odwołania wojsk swoic■ 
Bunaju. Sułtan niezawodnie będzie ją POP1 . ł  
tylko się dowie, że Pugaczew jest jej brate , ę 
ciem Tarakanow. Jakoż w tej myśli napisał 
prosiła Radziwiłła, aby go przesłał Sułtanowi.

Zdziwił się niepomału książę Karol, gdy s 8 
wiedział pierwszy raz o tem jej bhskiem P 
wieństwie z Pugaczewem. Gazety lubo wiele p y

o nim, nigdzie niewzmiankowały, aby się udawał 
za syna Carowej Elżbiety; przeciwnie, chciał on u- 
chodzić za Piotra III z którym miał wielkie podo­
bieństwo, a nawet kazał bić ruble z wizerunkiem 
tego Cara i z legendą: Redivivus et ultor. Na tę u- 
wagę zrobioną sobie odpowiedziała księżniczka 
z najzimniejszą krwią, że Pugaczew mając do czy­
nienia z prostym ludem, niechciał kompromitować 
„amieci Carowej Elżbiety, a  potem wdawać się w 
dłueie wywody swego pochodzenia; przeto lepiej 
m u  dogadzał tytuł Cara i nazwisko znane narodo- 
I ;  Wnrawdzie testament Elżbiety mc mewspomina 
« fvm svnie, ale to milczenie tłumaczy się przez 
w z g l ę d y  polityczne bardzo wielkiej wagi.

TTistorva księżniczki opowiadana z zapałem w li- 
J ć b  & w Cfr»cu«B ch M % cjcb w R ag».e, 

„Wooftć oo salonach paryskich i obudzać 
nubliczną. Książę de la Rochefoucauld i 

wTrlejeździe do Niemiec, wstąpili 
h r a b i a  B ussyw  prz ^  ^  Limburski usychał
z ̂ tęsknoty. Mowa wszczęła się o księżniczce Ksią­
że niedaino dowiedział się był o jej intrydze 
7 n i e z n a j o m y m  z M u s s b a c h ,  i w rozżaleniu 
z n ie  z n a j  y j ywaj  na mą prZed swymi
“a.Pr^emewierną, ! ^ |y  Słowem, że ci dwaj pa- 
gosćmi najgors . ^  p0 drodze pełno niepo-
f r ° ,T  I r r  L ó C  i Posiali je w liście do Ra- 
chlebnych szczeg : . ^ myślenia; niemając oo

S Ł if Ą W  ^  "* f*1— -

szczególniej oficerowie francuscy ochłonąwszy ze 
swego entuzyazmu, zaczęli drwić sami z siebie, a 
przytem nieoszczędzali i pięknej damy.

dlT^kTżdeg^a^dakklej^o^kokietpy^ Zachowywała

s£s f e jS
dalece, że i najzłośliwsze język, memogły się do

nil d r konTec1Cwrześnia, kiedy dojrzewają winogro- 
• o rannym świcie do miasta,

znaleźli na ścieżce wiodącej do furtki ogrodowej 
willi p. Descriveau, mężczyznę omdlałego i zbro- 
cznneao krwią W ręku trzymał on klucz, który, 
jak się pokazało był od tej fórtki. Człowieka tego 
zaniesiono do miasta ; był mm Domański. Stróż od 
winnic opowiadał jako przez kilka nocy widział 
człowieka wchodzącego do winnic, że krzyczał na 

utonął a gdy mu meodpowiedział, strze-
S giie ^  «ki p. D escriv eau  mieli ró* n , ju te m  w uttumieuiu
tei snrawv Stróża niepociągmęto przed sąd ■— lecz 
w J p a d e k  te n  mimo tego dał szerokie pole do naj­
rozmaitszych domysłów i uwag. Wprawdzie Domań­
ski tłumaczył jak go to nieszczęście spotkało, ale 
n ik t prawie nie wierzył w jego tłomaczeme. Radzi­
wiłł p rzy p o m n ia ł sobie, że od mego wyszła pier­

wsza wiadomość o księżniczce; że zawsze z takiem 
uniesieniem mówił o niej. I tak pozbierano różne 
poszlaki, z których wysnuto ten prosty wniosek, 
że Domański był jej tajemnym kochankiem; czego 
niejeden może w duszy mu zazdrościł.

Z tem wszystkiem czy z przywyknienia, czy że­
by ze sobą nie być w sprzeczności, i nadal za­
chowywano względem niej ten sam rodzaj uszano­
wania; wszakże bystre jej oko odrazu poznało tę 
zmianę, jaka zaszła w umysłach. Lubo dobrze 
wiedziała, że ostatni jej list pisany do Sułtana zo­
stał w ręku Radziwiłła, wszelako nie pociągała 
go do odpowiedzialności. Zresztą książę Karol za­
bierał się wrócić do Wenecyi, nie mając co dłu­
żej robić w Raguzie. Jego siostra już nawet wyje­
chała ; a jej odjazd dał hasło do ogólnego rozpro­
szenia się tej kolonii. Była to stosowna pora dla 
księżniczki usunąć się z placu boju wpierw nimby 
przyszło do głośnego zerwania stosunków. Jakoż 
bez tłómaczonia się ze swoich projektów, oznaj­
miła, jako wyjeżdża do Rzymu, gdzie tylko co Oj­
ciec Sw. rozstał się z tym światem. Na prośby 
jej pełnomocnika barona Knorra, siedzącego w W e­
necyi, dyrektor banku Martinelli dał się zmięk­
czyć, i zaliczył pewną kwotę na drogę; Edward 
Montague nadesłał list polecający ją  p. Hamilto­
nowi posłowi angielskiemu w Neapolu. Księżniczka 
znowu zaczęła mówić o chęci przejścia na łono 
katolickiego kościoła. Domański, Czarnowski i ksiądz

KORESPONDENCYA „CZASU"
W ie d e ń  25 lutego.

(R .)  NPan wraca z podróży swej rosyjskiej 
pojutrze z rana. Już w następny poniedziałek

Chanecki, z tow. Jezusowego pracujący nad jej na­
wróceniem, towarzyszyli jej w tej podróży; na fe- 
luce Ilassana. Grono to awanturnicze z dodatkiem 
kilku sług, wylądowało na d. 30 października 1774 
roku w neapolitańskim porcie Barletty.

HI.
Poseł angielski Sir William Hamilton, antykwa- 

ryusz, geolog, właściciel rzadkiego zbioru medalów 
i etrusków, był osobą bardzo głośną i poważaną 
w Neapolu; a gościnny dom jego najbardziej uczę­
szczany przez cudzoziemców. Jeszcze wtedy nie 
miał on za żonę, owej sławnej Emmy, słynnej przy­
jaźnią królowej Karoliny, skandalicznemi miło­
stkami z Nelsonem, i mściwością podczas Bur­
bońskiej reakcyi. Pierwsza małżonka Hamiltona, 
osoba w średnim wieku, była przedmiotem ogól 
nej czci, a lubo cierpiąca na piersi i prawie do­
gorywająca umiała zgromadzić u siebie sam kwiat 
towarzystwa neapolitańskiego.

Przyjęła ona księżniczkę z otwartemi rękami 
i zniewoliła ją, aby w jej domu zajęła gościnny 
apartament. Wykształcona i bystra główka księ­
żniczki, wyborne maniery, piękność, urodzenie oto­
czone mgłą tajemniczą — wszystko to sprawiło 
swój zwykły efekt. Przez kilka dni była ona kró­
lową salonów poselskich. *Lady Hamilton chciała 
ją  dłużej zatrzymać w swym domu; ale Neapol 
ściągał tylu podróżnych z różnych stron świata,
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wyjedzie do Pesztu w towarzystwie hr. Andrassego 
w Peszcie sytuacya jest tak naprężoną, iż wymaga 
spiesznego ratunku. Tutaj centraliści starej daty 
zacierają ręce z radości, w przekonaniu, iż chaos 
w Węgrzech coraz większe przybiera rozmiary i 
może zachwieje całym dualizmem. Z drugiej stro­
ny słychać, że nikt w Węgrzech nie ma tyle wi­
doków dojścia do władzy, jak tylko bar. Pawe 
Sennyey i to na podstawie kompromisu zawartego 
z hr Andrassym. Sytuacya w Węgrzech wymaga 
silnej ręki, a tej nie posiadają ani Szlavy, ani 
Bitto, ani Zichy, ani Lonyay, których kandydaturę 
ministeryalną głoszą tu i owdzie podobno bez 
podstawy.

Tutaj ze wszech stron zaprzeczają doniesieniom 
Bohemii o jakichś krokach nadzwyczajnych rządu 
po powrocie NPana. Mówią, że jakieś niezręczne 
pióro — o które wcale nie trudno w Bohemii — 
złą rządowi oddało usługę. Volksfreund prędze, 
może jest inspirowanym, jeżeli pisze, iż „napręże- 
nieu między rządem a prasą nie ma tego znacze­
nia, aby miało być przedmiotem przedstawień u 
monarchy. Dowiaduję się z źródła bardzo do­
brego, iż pierwsze z czterech przedłożeń rządo­
wych względem ustawodawstwa wyznaniowego już 
we w t o r e k  dnia 2go marca, będzie na po­
rządku dziennym w Izbie deputowanych. Jest to 
pospiech niemały.

Nordd. Allg. Z tg  strawić nie może hr. Beusta. 
Każdy krok byłego kanclerza austryackiego śle­
dzą w Berlinie. Dziś organ ks. Bismarka z prze­
kąsem pisze, iż hr. Beust do Londynu zawsze 
wraca przez Paryż.

Poznań 23 lutego.

Kilka ważnych dokumentów wyszło na jaw te- 
mi dniami. Do takich liczymy pierwszorzędnie list 
wspólny pasterski biskupów monarchii pruskiej z 
powodu uwięzienia naszego arcypasterza, list jako 
by pożegnalny do swych dyacezyan a zostawiający 
im przepisy, co wobec niepamiętnego ucisku ko­
ścioła czynić, i jak się zachować mają, pożegna­
nie z całem namaszczeniem chrześciańskiem: oto 
treść tego listu wobec władzców i wiernych.

Do niemniej ważnych dokumentów, policzyć trze­
ba mowę jen. Moltkego w parlamencie d. 18 b. m. 
z powodu ustawy wojskowej. W słowach tego wo­
dza czuć było szczęk oręża zapowiadający Eu­
ropie, że stan obecny, to tylko zawieszenie broni, 
jakoby ostrzeżenie dla Europy, że Niemcy obecne 
dalekiemi są od zakończenia podbojów, lecz są 
ciągłą groźbą dla spokoju świata.

Trzecim dokumentem jest wniosek wchodzących 
do parlamentu posłów z Alzacyi. Ani formą ani 
treścią nie odpowiedział on doniosłości zamiaru i 
całej sprawy, a stwierdzenie rozdwojenia w łonie 
delegacyi alzackiej przez oświadczenie biskupa 
strasburskiego, i drugie posła Pougnet, były tylko 
bronią, którój rząd użyje przeciw tej delegacyi. 
Posiedzenie na którem o tym wniosku toczyły się 
rozprawy, było w całem znaczeniu saturnaliami no­
woczesnego cezaryzmu, przez cyniczną ironię i o- 
krzyki większości wobec słabej, pognębionej mniej­
szości. Ludzie poważni nie walczą podobną bro­
nią. Nigdy kanclerz i posłuszne mu liberały nie 
dowiedli dobitniej, że żyjemy w epoce najgorszej 
cezaryzmu rzymskiego.

U nas we wszystkich dziedzinach życia klęski, 
smutek i przygnębienie. Sposób więzienia X. Pry­
masa w niczem nie złagodniał, pozbawienie pociech 
duchownych jest mu dotkliwszem. Do podobnej 
bezwzględności nawet rząd rosyjski rzadko docho­
dzi, bo straszniejszy legalny cezaryzm.

Onegdaj pochowano w Tulcach pod Poznaniem 
zwłoki hr. Bernarda Potockiego. Był on synem Ja­
na Potockiego, wnukiem po kądzieli Szczęsnego, 
pasierbem Edwarda Kaczyńskiego, mężem Klaudyi 
Działyńskiej, dzielnym żołnierzem z wojny 1831. 
Ileż więc wspomnień wiązało się z tą trumną. 
Odznaczał się .zmarły pierwszorzędną bystrością 
umysłu i nauką, ale co głębsze od rozumu, go­
rętsze i miłosierniejsze miał serce. To ostatnie zdo­
było mu łaskę chrześciańskiej śmierci, wobec mło­
dego kapłana ks. Radziwiłła: Radziwiłł wiódł 
przed tron boży duszę Potockiego. Z boleścią po­
żegnaliśmy te zwłoki, ten zgasły i bogaty umysł, 
i tak szlachetne serce; z czcią i uszanowaniem wi­
dzieliśmy idącą za tą trumną wdowę po Adamie 
Potockiem, bo zarówno nadzieje jak boleści są 
łącznemi węzłami różnych dzielnic kraju, a widok 
tej dostojnej wdowy przywodził na myśl i do ser­
ca ową wielką żałobę jaką w kraju przedwczesna 
śmierć jój męża wzbudziła.

K r a b ó w  26 lutego. N. Pan postanowieniem
z d. 2 lutego r. b. udzielił sankcyi swej uchwalo­
nym przez Sejm galicyjski czterem projektom do 
ustaw, nadającym pozwolenie gminie miasta Ko s -  
s o w a  do pobierania dodatku gminnego od podatku 
konsumcyjnego od mięsa i wina, a gminom K a­
ł u s z a ,  N a d w o r n y  i M o ś c i s k  do pobierania 
opłat od trunków.

D. 24 b. m. toczyło się przed sądem karnym w 
Poznaniu zaoczne postępowanie przeciw prymasowi 
hr. L e d ó c h o w s k i e m u  za obsadzenie siedmiu 
wikarych na posady i mianowanie prodziekana An- 
derssa dziekanem Boreckim bez zawiadomienia władz 
rządowych. Stosownie do wniosków prokuratora, 
sąd skazał obżałowanego za każdy akt kościelnej 
jego juryzdykcyi na 1,000 tal. grzywien, razem za­
tem na 8,000 tal. Arcybiskup przesłuchiwany w 
Ostrowie d. 16 b. m. oświadczył, że dobrowolnie 
nie stawi się przed sądem, gdyż nie uznaje jego 
kompetencyi do oceniania jego aktów kościelnych 

Sąd apelacyjny zezwolił, aby w celi naprzeciw 
izby więziennej X. Arcybiskupa urządzony był oł­
tarz do odprawiania Mszy św. oraz pozwolił Arcy­
biskupowi przyjmować osoby, które otrzymają po­
zwolenie odwiedzenia go. Odmówiono jednak asy- 
stencyi X. kapelana przy Mszy św. jak również nie 
pozwolono Arcybiskupowi mieć przy sobie służą­
cego. __________

Minister sprawiedliwości nadał auskultantowi Ma- 
ryanowi M ą j e w s k i e m u  opróżnioną w sądzie pow 
w Serecie na Bukowinie posadę adjunkta.

Wiedeń 25 lutego. Wniosek dep. Stendla o 
zniesienie podatku konsumcyjnego w miastach zam­
kniętych został wczoraj w Izbie deputowanych po 
krótkiej dyskusyi przyjęty, ale w brzmieniu przez 
wydział budżetowy zmienionem. Dep. S t e n d e l  bo 
wiem domagał się zupełnego zniesienia podatku 
konsumcyjnego od materyałów opałowych, zniesie­
nia, a przynajmniej znacznego obniżenia tegoż po­
datku od najkonieczniejszych środków pożywienia, 
wreszcie zniesienia rogatek; wydział zaś uchwalił 
odstąpić wniosek dep. Stendla ministrowi skarbu z 
wezwaniem: 1) iżby taryfę podatku konsumcyjnego 
w miastach zamkniętych poddał rewizyi na dro­
dze konstytucyjnej w tym kierunku, iżby przed­
mioty małoznaczące i takie, których opodatkowa­
nie zanadto przemysł obciąża, zostały wykluczone, 
iżby pozycye taryfy więcej odpowiadały wartości 
towarów, z uwzględnieniem jednostek waluty kra­
jowej, wreszcie, iżby zniesionym został podatek 
konsumcyjny od materyałów opałowych; 2) aby 
minister rozważył, czyby bez szkody dla skarbu 
państwa nie dało się zmienić sposobu poboru po­
datku konsumcyjnego. Wniosek ten przyjęto, jak 
nie mniej drugi wniosek wydziału budżetowego, aby 
znieść istniejący dotychczas w Wiedniu podatek od 
materyałów budowlanych.

W końau wreszcie wczorajszego (22) posiedze­
nia interpelował dep. K o c h a n o w s k i  ministra 
spraw wewnętrznych, kiedy przyjdzie do skutku 
ludowa mostu na Dniestrze pod Zaleszczykami, łą­

czącego Bukowinę z Galicyą.
Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych w pią­

tek 27 b. m., na porządku dziennym: pierwszy od­
czyt projektu ustawy względem korzyści mających 
być przyznanemi przedsiębiorstwu osuszenia Lago 
di Morigno pod Castel Andrei (w Dalmacyi); pier­
wszy odczyt wniosku Dr Rygera o urządzeniu ban­
iu hipotecznego państwowego; wybór jednego człon- 
ta do wydziału gospodarskiego w miejscu Dr Brest- 
!a; rozprawy nad odpowiedzią ministra handlu da­
ną na interpelacyę dep. Edlbachera co do kolei że­
laznej Rottenmann-Wels-Kuschwarda; sprawozda­
nie wydziału legitymacyjnego o wyborze ks. Paw- 
likowa; drugi odczyt uchwalonej w Izbie panów u- 
stawy o nabywanie gruntów dla fidei komisu bar. 
Mascona; wybór wydziału z 9 członków do rewi­
zyi ustawy prasowej; sprawozdania wydziału pe­
tycyjnego; drugi odczyt przedłożenia rządowego o 
kolei żelaznej Pilzno-Klatów-Eisenstein i Falkenau- 
Graslitz.

Minister handlu Dr B a n h a n s  odpowiadając na 
różne interpelacye, odpowiedział takża na interpe- 
acyę dep. ks. C h e ł m e c k i e g o  co do stanowczej 

budowy kolei zachodnio-galicyjskich, uznanych przez 
reprezantacyę państwa za koniecznie potrzebne, —  
że dotychczas nie nastręczyła się sposobność udzie- 
enia koncesyi przedsiębiorcom prywatnym, chociaż 

nie brakło usiłowań o dostanie takiej oferty. Nie 
pozostaje też nic innego, jak rozpocząć budowę 
najważniejszej linii z Leluchowa do Tarnowa kosz­
tem państwa, do czego poczyniono już przygoto­
wania.

— Poliiik podaje w następnym artykule uwagi 
dość trafne o konfiskacie N. f r .  Presse. Oczywiście, 
>ędąc sam za wolnością prasy, nie broni konfiska­

ty, ale dziwnym jej się wydaje ów krzyk jaki dzien­
niki centralistyczne podniosły z tego powodu. Świad­
czy to o zrozumieniu wolności prasy przez pomie- 
nione dzienniki, które ją pojmują jak niemniej 
wszystkie inne kwestye liberalne, jako monopol dla 
siebie. Tylko dzienniki centralistyczne mogą same 
mówić otwarcie i bez ogródki ciesząc się, jeźli ich 
przeciwnikom zamykają usta. Kiedy skonfiskowa­
nym zostanie dziennik z obozu opozycyjnego, pi­
sze Politik, to w szeregach wiernokonstytucyjnych 
lismaków powstaje jubel, ale kiedy los ten spotka 
aką N. fr .  Presse, zaraz cały Izrael oburza się i 

smołę i deszcz siarczysty ściąga na tych, którzy 
popełnili taki zamach stanu na prasie wiernokon- 
stytucyjnej. Ci „trębacze wolności11 narzekają teraz,

że nie ma wolności prasy w Austryi, ale kiedy w 
Czechach masami bywają konfiskowane dzienniki, 
kiedy każdego poranku i południa uzbrojeni poli- 
cyanci pilnują redakcyi dzienników opozycyjnych i 
lokalów ekspedycyi, wtedy dzienniki centralistyczne 
nie podnoszą głosu oburzenia lub nagany, któryby 
zwrócił uwagę rządu na to, że przez podobne po­
stępowanie wolność prasy w Austryi w szczególny 
sposób jest illustrowaną, wtedy nie podniesie się 
żaden „reprezentant ludu“ w Radzie państwa, aby 
zapytać rząd, jak długo trwać będą w Czechach 
takie stosunki wyjątkowe prasy i czy rząd nie o- 
każe chęci, przywrócić także drugiej stronie prawo 
wolnego głosu. Ale wiernokonstytucyjni trzymają 
się starego przysłowia: S i duo faciunt idem, non 
est idemu. W  końcu pisze Politik, iż kto dozwala, 
aby przeciwnika gnębiono, ten nie ma najmniej­
szego prawa użalać się, jeźli go samego także wy 
padek spotka.

W sprawie swej konfiskaty donosi dziś N. f r .  
Presse, że ze wszech stron dochodzą ją objawy 
kondolencyjne.' Możnaby z tego wnosić, że jeźli je­
szcze raz lub dwa razy ulegie konfiskacie to cała 
Austrya przywdzieje żałobę.

— Korespondent wiedeński do urzędowej Bo­
hemii zapewnia, że potwierdza się jego wiadomość 
o bliskim wyjeździe nuncyusza papieskiego z Wie­
dnia. Kardynał Falcinelli wręczyć ma NPanu za­
raz po powrocie z Petersburga pismo stolicy Apo­
stolskiej odwołujące go z dotychczasowej posady. 
Niewiadomo kto będzie następcą kardynała Falci- 
nellego, a korespondent Bohemii przypuszcza, że 
posada nuncyusza może do pewnego czasu nie zo­
stanie obsadzoną.

—  Vaterland pisze: „Podsuwane przez Reichs- 
rathsCorresp. hr. Hohenwartowi wyrażenie o pra­
womocności konkordatu i o przedłożeniach wyzna­
niowych musimy jak najbardziej stanowczo nazwać 
po części przekręcanem, po części nieprawdziwem“.

—  Korespondnt wiedeński do urzędowej B o­
hemii pisze, iż obóz konstytucyjny jest oburzony 
na rząd i nie robi z tego tajemnicy; ministerstwo 
oburzone jest z powodu napaści dzienników na nie­
których członków gabinetu i na napaści te odpo­
wiada konfiskacyami; prasa jest oburzoną na Izbę 
deputowanych, a wielka część członków Izby obu­
rza się na prasę, ponieważ ta ostatnia potępia tych, 
co głosowali przeciw wnioskowi dep. Fuxa, lub co 
się od głosowania wstrzymali i t. d. Hr. Hohen- 
wart ma listę nowych ministrów w kieszeni i cze­
ka tylko na sposobność, aby ją mógł przedłożyć 
cesarzowi. „Z wielką ciekawością wyglądają powro­
tu cesarza, chodzi bowiem o ważne decyzye tak w 
Austryi jak w Węgrzech. Tu koniecznie trzeba coś 
zrobić, aby położyć kres rozdrażnieniu, a jak za­
pewniają, prezes gabinetu zamierza cesarzowi zaraz 
po jego powrocie przedłożyć wnioski w tym wzglę­
dzie".

Iroiika niejscowa i zagrulozaa.
Braków 26 lutego. Jak już nadmieniliśmy, 

rozpoczną sią w przyszłym tygodniu odczyty na dochód 
ubogiej młodzieży Szkoły sztuk pięknych. Miejscem tych 
odczytów będzie sala balowa przy teatrze. Program jest 
następujący:

w poniedziałek 2go marca: X. kanonik Zygmunt & o- 
l i a n :  „O sztukach pięknych, a mianowicie o malarstwie 
w obec Ewangelii."

w następny poniedziałek 9go marca; dokończenie tego 
samego odczytu;

we środę l igo marca p. Jan Z a c h a r j a l s i e w i c z :  
O powieści dzisiejszej;11 

w piątek 13go marca: Wieczór muzykalno-deklama- 
cyjny z udziałem pp. Rychtera, Bendy, Barthelsa i 
Tessera;

w poniedziałek 16go marca: p. Lucyan S i e m i e ó s k i :  
„Wizernnek homerycznej niewiasty;" 

w piątek 20go marca: p. K i r k o r :  „O Litwie;" 
w poniedziałek 23go marca: p. Maryan S o k o ł o w ­

s k i :  O typie Poloniusa w dramacie szekspirowym
Hamlet.

Odczyty rozpoczynają się o godz. 6ej wieczorem.
— Jutro w piątek od godz. 12ej do lej w południe 

w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie się 6ty 
publiczny odczyt p. Maryana S o k o ł o w s k i e g o :  „O 
sztuce plastycznej w starożytnej Grecyi."

—  W piątek odbędzie się w sali redutowej wieczór 
muzykalny Towarzystwa „Muzy," na którym wykonane 
będą przez uczniów kompozycye Wł. Żeleńskiego, Bee- 
thovena, Yerdego, Mendelsohua, Schuberta, Moniuszki 
i Belliniego.

—  W Muzeum Techniczno - przemysłowem odbywać 
się będą za powodem Towarzystwa pszczelnego wykłady 
nauki pszczelnictwa w każdą sobotę po południu od godz. 2ej 
do 3ej,|w niedzielę zaś od lOej do 11 ej rano. Obecnie wykła­
daną będzie teorya pszczelnictwa, skoro zaś ciepło i pogoda 
dozwolą, nauka praktyczna przy ulach w każdą sobotę po 
południu udzielaną będzie. Pierwszy wykład w sobotę 28go 
b. m. Gdy w niektórych już krajach przez takie publi­
czne wykłady nauka pszczelnictwa stała się dla wielu 
osób przystępną i pszczelnictwo znacznie się rozwinęło, 
spodziewać się przeto należy, że i u nas z wykładów 
tych wiele osób korzystać zechce.

—  Żandarmi Kosowan i Kłoda wykryli i uchwycili

Winc. Bielaka z Kobylan i Fr. Czerwińskiego z Krako­
wa, którzy przed parą miesiącami skradli pościel w P rą ­
dniku czerwonym i sprzedali ją  za 2 złr. Mateuszowi 
Tkaczkowi stróżowi w składzie drzewa p. Barucha; także 
schwytali Walentego Czernka z Toń za kradzież po­
ścieli.

—  K uryer Poznański znalazł szczęśliwym trafem 
w Orędowniku „przyczynek" do biografii ś. p. Ber­
narda Potockiego. Gdyby K uryer  dostrzegł był przy­
padkiem ów „przyczynek", temi samemi słowy przed 
dziesięciu dniami podany w Czasie, byłby uniknął po­
myłki drukarskiej; ś. p. Bernard Potocki był w pułku 
„szaserów" a nie „saperów". Potocki zapisany był w 
pułku szaserskim, a pełnił służbę adjutanta przy jene­
rale Tomaszu Łubieńskim.

—  Tagblatt pomimo konfiskaty i gniewu na mini­
sterstwo, w dobrym humorze. W numerze wtorkowym 
dowcipkuje jak zwykle, a do żarcików nieco ciężkich 
mięsza i p. Dunajewskiego i Czas. Chodzi mu o nieo­
becność pierwszego przy złożeniu hołdu p. Rokitańskie- 
mu. Szkoda tylko, że wszystkie przycinki oparte są na 
fałszywej podstawie. P. Dunajewski bowiem nie jest te 
karzem, nie był wysłany przez wydział lekarski unf 
wersytetu krakowskiego na ten obchód, ale trzech pro­
fesorów medycyny, a mianowicie pp. Piotrowski rektor, 
oraz Biesiadecki i Madurowicz. W artykule swoim 
powtarza co chwila wyraz: „Pauza!". Gdyby w jednej 
z tych „pauz" był chciał zaczerpnąć wiadomości, nie 
byłby popisał bredni.

—  Biała d. 25 lutego.
( S .)  Jutro po godzinie 9ej wieczór przejeżdża

N. Pan przez Oświęcim, gdzie na dworcu kolei przez 
40 minut się zatrzyma. Zamówiona jest tam wieczerza 
na 78 osób do świty i służby należących. Restaurator 
sprowadził kucharza i meble, z Wiednia, pokoje wybito 
świeżo; zamek oświęcimski będzie bengalskiem światłem 
iluminowanym, dworzec kolei będzie też wspaniale oświe­
cony. Prawdopodobnie nie będzie recepcyj.

—  Nowo mianowany centralnym inspektorem kolei 
galicyjskiej Karola Ludwika Dr Ostheim, objął, jak pi­
szą do Oązety Lwowskiej, sekretaryat jlnej dyrekcyi, 
w którego zakres wchodzą te czynności: sprawy Rady 
nadzorczej i walnych zgromadzeń; kwestye prawne; nad­
zór nad wykupnem gruntów; ewidencya nieruchomości 
Towarzystwa; sprawy podatkowe, cłowe i konkurencyjne; 
przygotowanie projektów organizacyjnych; zarząd fundu­
szem emerytalnym; referat osobowy.

—  Przy kolei galic. Karola Ludwika mianowani zo­
stali oficyałami 7ej klasy aspiranci lej klasy: Wład. 
Gostyński, Eug. Kozłowski, Franc. Hauptman, Stan. 
Miętus, Ludwik Lipman, Józef Ossowski; aspirantami 
lej klasy aspiranci 2ej klasy: Nataniel Stein, Wład. 
Noworyta, Bronisław Massoczy, Karol Lazar, Fryd. Ko- 
Sischer i Bolesław Kowalski.

— X. Józef Porębski, kooperator w Bitee szlachec­
kiej, otrzymał kapelanię w Pieniakach; a X. Wajdow- 
ski zarządca tej kapelanii przeniesiony na kooperatora 
do Wyżnian, w miejsce X. Aleks. Panka, który zo­
stał kooperatorem w Bilce. X. Jakób Pagacz, wikary 
w Rzeżawie, otrzymał zarząd probostwa w Porębie 
wielkiej. X. Michał Bodnar uwolniony z posady wika­
rego gr. kat. w Manasterzyskach a miejsce jego objął 
X. Lucyan Siczyński. X. Aleks. Gizowski, pleban gr. 
kat. w Jaworniku ruskim, otrzymał probostwo w Piąt­
kowej. X. Aleks. Gruszkiewicz został wikarym gr. kat. 
w Płoskiem. X. Grzegórz Liskowacki, pleban gr. kat. 
w Waniowicach umarł. Parafia ta w dyecezyi przemys­
kiej, ltezy 1232 dusz. X. Paweł Sapecki wikary rz. 
kat. w Dzikowcu, otrzymał probostwo w Sędziszowie, 
a do Dzikowca przeniesiony X. Jan Szczepka, wikary 
w Stebierny. X. Józef Czyrniański gr. kat. proboszcz 
w Nowem mieście umarł d. 26 stycznia. Paiafia liczy 
1571 dusz, patronem jest p. Kajetan Guszkowski. Za­
wiadowca gr. kat. kapelanii w Spryni X. Jan Daszkie­
wicz otrzymał zarząd probostwa w Horodyszczu. 
X. Wład. Sielski objął posadę kooperatera przy gr. 
kat. probostwie w Szczercu. X. Mikołaj Nikorowicz, 
pleban gr. kat. w Balińcach umarł d. 1 lutego. Pa­
rafia ta liczy 2700 dusz; patronem jest p. Kajetan 
Agopsowicz.

—  X. Feliks D y m n i c k i  katecheta w Rzeszowie, 
przysyła nam następujący spis datków na bureę gim- 
nazyalną:

Od 2 kwietnia r. 1873 złożyli na ręce moje na rzecz 
tutejszej bursy gimnazjalnej:

X. Szostkiewicz 5 złr., p. Lukasiewicz z Chorchów- 
ki 100 złr., Dr Biesiadecki Adwokat 10 złr., Wydział 
Rady pow. Brzozowskiej 40 złr., p. Adamowski 76 złr., 
Dr Klemens Kostheim 10 złr., p. Gutkowska 3 złr., 
p. Czyszczan 10 złr.; dochód z teatru pod dyrekcyą p. 
Woźniakowskiego 54 złr., p. Kreczmer 5 złr.; dochód 
z koncertu p. Brzechwy 65 złr. 60 c. J. K. 10 złr., 
p. Etgens 7 złr. 77 c., X. Kanonik Olcyngier 10 złr., 
X. Zieliński 6 z łr ., X. Machonik 2 z łr ., X. Alojzy 
Świętnicki 2 złr., X. Balwierczak 1 złr., Z. Holzer 1 złr., 
X. J. Stafiej 1 złr., X. Buchwald 5 złr., X. Fr. Kopy- 
styński 7 złr. X. W. Sołtysik 2 złr., X. Józef Witkow­
ski 5 złr., X. Jan Samolewicz 8 złr., p. Zieniewicz 5 złr., 
X. Bieńkowski 5 złr., X. Feliks Radwański 1 złr., X. 
Jan Kolbuszewski 3 złr., p. Władysław Dobrzyński 10 
złr., X. Katyński 5 zlr., p. St. Kotarski 10 złr., X. 
Różycki 2 złr., X. Textoris 4 złr., X. Kosiba 4 złr., 
X. Filar 3 złr., X. Żabicki 4 złr., X, Pilawski 2 złr., 
p. Józef Pieniążek z Gorlic 25 złr., X. Fr. Jabczyński 
6 złr., N. N. 2 złr., p. A. Skrzyński 10 złr., X. 5 złr.;

M. Z. 1 złr., S. W. 5 złr., J . P. 5 złr., W. R. 5 *J‘
J . H. 5 złr., X. W. Pelc 5 złr., hr. Ciechoński
X. Kwieciński 5 złr., p. Stawiarski 5 złr., p. Stras** 
ska 5 złr., p. K. Okoń 5 złr., p. Rogójski, major 
złr., p. Fr. Haluch 3 złr., p. Jan Haluch 2 f
Józef Haluch 1 złr. srb., p. Jan Paliński 1 zlr,)J 
Tulszycki 1 złr., p. Franciszek Kostial 5 złr., hr. &
mer 5 złr., X. Krementowski 5 złr., p. B. Sroczyś8*
5 złr., hr. Włodek 10 złr., X. Paszyński 5 złr.,
Białas 1 talar, X. Fischer 2 złr. srebr. X. Popki**1 
l złr., X. Piotrowski 2 złr., X. Tarczyński 5 złr-, 
Ujejski 2 złr., p. Piliński 10 złr., X. Bobczyński 
złr., X. Łukaszkiewicz 5 złr., X. Dobrowolski 2 
X. Krzeczowski 1 złr., p. Kloabsa 50 złr., X. T*,« 
czyński 3 złr., p. Kobuzowski 10 zlr. X. Molęck1, * 
złr., p. Trzecieski 10 złr., X. J. K. 2 złr., p. SkrJf'
ski 10 złr., X. T. Machowski 3 złr., X. J . B. 2 **'
W. Pik 5 złr., X. Gliwa 5 złr., Bratkówka 5 złr.,
Placyd 2 złr., X. Krupiński 5 złr., X. Janicki 1 
p. Wysocki 5 złr., hr. Mycielski 25 złr., X. Drze*1'5' 
ki 4 złr., p. Michałowski 10 złr., X. Nahlik 5 
X. J. H. P. C. 10 złr., X. Witkowski 2 złr.,n 
Holzer z Bud 135 złr., p. EdwardŚlaski 1 złr., ł  j 
Kusiak 2 złr., p. Dr Januszkiewicz2 talary srbr., 
z Góry 10 złr., X. Róg 1 złr., X. Węgrzynowski 
z łr., J . K. 10 złr., X. Sulikowski 10 złr., p. Wwl 
cik 1 złr., X. Piela 1 złr., X. Gonet 10 złr.,* 
Ziemiański 1 złr., X. Józef 1 złr., p. ŚwitalskH5 
złr., X. Pawłowski 2 złr., X. Zbigniewioz 2 *^’1 
p. Edward Kelerman rocznie 10 złr., X. Studzić8*1 
5 złr., X. Kotulski 3 złr., X. Wściślak 10 złr., *'! 
Grzegorczyk 10 złr., X. Jakliński 3 złr., p. Zy?01' 
Dembowski 20 słr., p. Helena Dembowska 10 złr., P'. 
Wacław Marynowski 15 złr., p. Teofil Żurowski 10 zł*’1 
hr. Zamojski 5 złr., X. Józef Gródecki 15 złr., X. ' 
gnący Terlecki 5 złr., X. Maciej Hirschler, BiwkuP 
Przemyski 50 złr., X. S. 2 złr., X. Pastor 2 zł*;1

Micewski 5 złr., p. Majewski 5 złr., p. Dr Hoff1' 
cki 4 złr., p. Łopacki 2 złr., X. Boczkowski 12 
N. N. w Łańcucie 1 złr., p. Koncki 1 złr. 50 c., j5' 
Ruczka 1 złr., N. 1 złr., składka w kościele w Ł* . 
cucie 31 złr. 21 c., N. N. 1 złr. 60 c., p. TarłoW0'cl
2 złr., parafia Kosina 12 złr., X. Ciesielski 5 złr., I j
Łańcuta U. P. 50 złr., składka w kościele gimnazy4'” 
nym 30 złr., X. Cybulski 16 złr. J . K. 10 złr.

W naturaliach: pp. Straszewski z Boguchwały 1 **' 
rzec bobu i 1 korzec grochu, Holzer z Bud 5 kor*? 
ziemniaków, 1 sąg drzewa, Kalinowski 2 beczki kap0’ 
sty, hr. Wodzicki 1*/, cetnr. mąki, p. p. Jędrzejowi** 
z Biały: faskę sera i 23 fnt. słoniny, X. Rządca l s/* 
korca ziemniaków, X. Broda 2 korce ziemn., p. Ła®*0" 
wiecki 1 korzec ziemn. i faskę sera, I .  Szturm 1 W  
rzec bobu, p. Dąbska 1 sąg drzewa, X. Bogucki 1 
drzewa. X. Węgrzynowski */, korca bobu, X. Wojty®' 
kie wic < 1 sg. drzewa, p. Lukasiewicz 2 beczułki na#?'

W materyale budulcowym: p. Henryk Straszew**
5 sąg kub. kamienia, hr. Alfred Potocki 20 sztuk dr*** 
wa, p. Karol Holzer 30, p. Adam Jędrzejowicz 15. P' 
Heninger 10 wraz z oprawą i przywozem.

Budowa gmachu bursowego rozpocznie się na w*0®0* 
Obecnie utrzymuje bursa 32 uczniów; 17 otrzym*®5 
świadectwo ze stopniem celującym.

—  Jedna z pierwszorzędnych powag naukowych n»' 
szego wieku Adolf Q u e t e l e t  zmarł w Brukselli d. 1" 
b. m. licząc lat 78. Karyerę naukową rozpoczął w bar' 
dzo młodych latach jako profesor matematyki w rodzi®' 
nem mieście Gandawie w r. 1819. Mianowany nasW' 
pnie profesorem w Ateneum brukselskiem, podał projek1 
założenia w tem mieście obserwatoryum astronomiczne?*’ 
którego został konserwatorem. Od r. zaś 1834 objV 
po historyku Devez posadę dożywotniego sekretarza bel' 
gijskiej Akademii nauk. Działalność naukowa Quetel**4 
olbrzymia, wszystkie gałęzie nauk przyrodniczych i n*4'  
tematycznych miały w nim równie biegłego pracownik4’ 
posuwającego umiejętność naprzód. Lecz Quetelet miał W 
wyższość nad innymi badaczami nauk ścisłych, że P®' 
siadał wykształcenie filozoficzne, i że tak powiemy, w?' 
kwintną szkołę literacką. Pisywał też wiele rozpraw 0 
filozofii, a nawet o sztuce, lecz najważniejsze jego p*4*® 
były z dziedziny statystyki. Stał on się ojcem tej nauk*; 
nadał jej nowy zupełnie kierunek, odmienny od dawu*l 
achenowskiej szkoły, która pojmowała statystykę jak* 
zbiór zamujących szczegółów. Przeciwnie Quetelet ucz?' 
nił ze statystyki naukę badającą prawa moralnego i fi' 
zycznego rozwoju człowieka.

Dzieła jego: Sur V homme et le developpement & 
ses fa c u lty ; Sur la thiorie des probability apph' 
ąule aux sciences morales et politiques; S ta t is t ic  
morale de V influence du librę arbitre de V hoffli^ 
sur les faits sociaux i wiele pomniejszych rozpr** 
wywołały zupełną rewolucyę w pojęciach naukowych' 
Teorya Queteleta, tak zwanego człowieka przeciętne?*' 
postawiła badania na rzeczywistym gruncie, gdyż st®' 
tystyk wykazywał cyframi związek pomiędzy faktami, 4 
nie zawsze znanemi ich przyczynami. Teorya ta z te?* 
powodu przyczynowością nazwana, sprowadziła p r z e  w 
w ekonomii politycznej i innych gałęziach wiedzy. Qu*| 
telet w dziełach swoich nie zaprzeczał wcale woln*j 
woli, jak mu to zarzucano nieraz, przeciwnie zawsze j*l 
bronił stanowczo, a zarazem swej teoryi, która rzecz?' 
wiście z wolną wolą nie ma nic wspólnego. Nauki p°' 
Ityczne zawdzięczają Queteletowi zwrót do ścisłości umi®' 
jętnej, to też wszystkie niemal akademie mianowały ?° 
swoim członkiem. On też będąc przewodniczącym kom*' 
tetu statystycznego w Belgii i ogłosiwszy kilka pr4® 
specyalnych w tym kierunku, podał myśl kongresów sta'

że łatwo ktoś mógł przybyć z Raguzy, i w nienaj- 
lepszem wystawić ją świetle. Dłuższy pobyt w tem 
mieście uważała za niebezpieczny dla siebie, i nie 
dała się skłonić na prośby Lady Hamilton, skła­
dając się nader ważnemi interesami, które gwałto­
wnie wzywają jej obecności w Rzymie. Jakoż wy­
jechała z paszportem wydanym jej z kancelaryi 
poselstwa na imię hrabiny Walmoden. Hrabstwo 
to leżało w Hanowerze, a książę Limburski rościł 
sobie do niego pretensyę, tak uzasadnioną, jak 
wszystkie inne.

Poprzedzona przez księdza Chaneckiego, mają­
cego polecenie wyszukać dla niej mieszkania, sta­
nęła księżniczka 21 grudnia w Rzymie. Tutaj o- 
twierała Bię dla niej całkiem nowa scena. W sto­
sunkach towarzyskich panowała tu dyplomacya, do 
czego i jej zastosować się wypadało, każde tu sło­
wo jest ważone i zawiera myśl ukrytą, każdy krok, 
jaki się robi, zmierza do jakiegoś celu. Trzeba 
więc mieć wzrok zawsze wytężony, aby z powierzch- 
ności odgadnąć, co wewnątrz się święci; każdy tu 
bowiem nosi maskę na twarzy i ukrywa się z tem, 
co myśli rzeczywiście. Zrozumiała ona ten świat 
i postanowiła być ostrożną, a nadewszystko opa­
trzyć się w stosowną bron w swoim bogatym ar­
senale przebiegów. Wdzięki i nroda, za pomocą 
których dotąd wojowała tak szczęśliwie, już nie 
wystarczały do tej nowej roli; wiedziała o tem i 
z wielką zręcznością dokonała swego przemienie­
nia. Zamiast zmięszac się z różnorodnym tłumem 
cudzoziemców, przybywających do Rzymu na zimę, 
a teraz z powodu odbywającej się konklawy li­

czniej zgromadzonych, postanowiła prowadzić ży­
cie odosobnione. W dzielnicy dość ustronnej, przy 
ulicy la Longara, najęła obszerny dom, poważnej 
powierzchowności, odpowiedni damie wielkiego rodu 
i majątku, lecz przytem unikającej zgiełku i bły­
skotek wielkiego świata. Pragnąc przytem, żeby 
się zatarły niedawne wcale niemiłe pogłoski i po­
dejrzenia tyczące się jej osoby, postanowiła za­
chować ścisłe incognito, które tylko od niechcenia 
uchylało zasłonę, aby tem pochlebniej sze światło 
padało na jej tajemniczą postać. Dwaj jej przy­
jaciele, Domański i Czarnowski, zmienili takie 
nazwiska, aby się do nich nie przypytał kto ze 
znajomych w Rzymie, i jeden nazwał się Linowskim, 
a drugi Staniszewskim.

Znajomości księżniczki ograniczyły się z po 
czątku do odwiedzin tych dwóch szlachciców i 
kilku zakonników Polaków, mieszkających w Rzy­
mie, których wprowadził ksiądz Chanecki. Gości 
tych mogła przyjmować bez wystawienia się na 
złe języki; albowiem cały świat wiedział, że kar­
dynał Braschi, który niezawodnie miał być obrany 
papieżem, i rzeczywiście nim został pod imieniem 
Piusa VI, o wiele był przychylniejszy Towarzystwu 
Jezusowemu, niż jego poprzednik.

Zapadając często na zdrowiu, wezwała księżniczka 
lekarza i tak się zdarzyło, że nim był niejaki 
Salieetti, człowiek pobożny, wyborny doradca ko­
biet, gotów do pośredniczenia w różnych trudno­
ściach i wtajemniczony w sekretną politykę Wa­
tykanu; prędko on pozyskał łaskę księżniczki i 
nawzajem oddał jej znamienite usługi. Lubo

miała zwyczaj wydawać pieniądze, a nigdy ich 
nie liczyć, jednakowoż na teraz ograniczyła się 
do najniezbędniejszych wydatków, a jedynie hoj­
ność jej okazywała się w szczodrych jałmużnach, 
rozsypywanych między ubogich tej dzielnicy mia­
sta, hojność tem bardziej uderzająca, że się nie 
zgadzała ze skromnem utrzymaniem jej domu. 
Wspaniałość o b c e j  p a n i  była przedmiotem 
głośnego uwielbienia mieszkańców. Rzeczywiście 
robiła więcej niż ówczesny stan jej kieszeni po­
zwalał, albowiem cały jej dochód był ze sprze­
daży patentów na order limburski, na który widać 
miała gotowe blankiety, a zakonnicy bywający u 
niej wynajdywali amatorów, polujących na podobne 
odznaki. W zwykłym czasie, zręczne jej zacho­
wanie się, błogosławieństwa ubóstwa towarzyszące 
jej za każdem ukazaniem się, wreszcie jej głośno 
wypowiadana intencya przejścia na łono katolickie­
go kościoła — wszystko to zwróciłoby na nią 
uwagę całego Rzymu, gdyby nie przeciągajęce się 
konklawe, które tak zajmowało umysły, że się 
osobliwą tą cudzoziemką trudnić nie miały czasu. 
Kardynałowie siedzieli w zamknięciu, a Rzym bez 
kardynałów jak ciało bez duszy. Księżniczka wi­
dząc się opuszczoną, musiała cierpliwie czekać aż 
nastąpi wybór papieża; ale tu przyszedł jej w po­
moc ksiądz Chanecki. Główna rzecz zależała na 
tem, aby się znieść z kardynałem Albanim, pro­
tektorem Polski, dziekanem świętego koleginm, 
człowiekiem wielkiego wpływu i energicznym w 
przedsięwzięciu. X. Chanecki znalazł sposób uwia­
domienia go o przybyciu księżniczki Moskiewskiej

do wiecznego miasta, która życzy sobie zasiągnąć 
jego rady w bardzo ważnym przedmiocie tak dla 
niej samej jak dla kościoła.

Po otrzymaniu tej wiadomości, jeden z poufni- 
ków kardynała, monsignor Roccatani, zgłosił się 
z zapytaniem, czy wolno mu będzie przedstawić 
się księżniczce w imieniu kardynała Albani. Za­
nim zezwoliła na tę audyencyę, napisała wprzód 
list do kardynała, zapytując go, czy będzie mogła 
wszystkie swoje tajemnice odkryć przed monsigao- 
rem Roccatanim, wiedząc z góry, że ten rodzaj 
ostrożności postawi ją w bardzo korzystnem świe­
tle w oczach członka świętego kolegium. Otrzy­
mawszy odpowiedź potwierdzającą, Roccatani zo­
stał do niej wprowadzony nazajutrz przez Cha­
neckiego i Staniszewskiego.

Księżniczka była cierpiącą; kaszel ją męczył. Z 
tego powodu Roccatani chciał posiedzenie odłożyć 
na inny dzień, ale ona potrafiła go zatrzymać z 
właściwym sobie urokiem, który zniewalał i pod­
bijał każdego.

Zapewne kardynał Albani, mówiła ona, wie do­
brze jak gwałtowne burze wstrząsają Polską Rzecz­
pospolitą; i jeśli w czyjej, to w jego mocy byłoby 
dźwignąć ten nieszczęśliwy naród z upadku; oswo­
bodzić uciemiężony tam kościół, i prawowitą dzie­
dziczkę tronu Piotra W. do jej praw przywrócić. 
Jedno słowo Kuryi Rzymskiej wystarczyłoby do 
podniesienia ludu polskiego przez duchowieństwo. 
Jeżeli Rzeczpospolita chwyci za broń, wtedy ona 
sama gotowa pokazać się w Rosyi i wezwać lud 
Rosyjski oburzony tyranią Katarzyny, do zrzucenia

jej jarzma. Książę Tarakanow (księżniczka nic j®' 
szcze nie wiedziała że PugaCzew w tej chwili by  
już więźniem) od dwóch lat zagraża rządom Kat*' 
rzyny, a czegóż nie dokaże, na co się nie ośmi01* 
od chwili jak się dowie że opinia Europy jest z*' 
nim, a naród polski zamiast go opuszczać z ni*1 
razem połączy swoje siły.

Nieprzypuszczając nawet, że ktoś mógłby niewi®' 
rzyć jej słowom, i żądać dowodów więcej przek®' 
nywujących, pokazała, jakby od niechcenia oryft*' 
nalny testament Garowej Elżbiety, potem zwierzy*5 
się Roccataniemu o swem pociągu do religii kat®' 
lickiej; atoli dała mu do zrozumienia że w 
chwili publiczne przejście do Rzymskiego kościoj5’ 
dałoby przeciw niej broń w ręce jej nieprzyjaci®1: 
zraziłoby lud ciemny przywiązany do prawosławni 
schizmy, słowem byłoby niejako abdykacyą Ca1' 
skiej korony; tymczasem jeżeli zasiądzie na tron*®’ 
może oddać ogromne usługi kościołowi, co też uwa' 
ża za najważniejsze dla siebie posłannictwo, *5 
chwałę swego panowania. Smutne to przeznaczeni® 
dla nas monarchów! — dodała — okrutna koni®' 
czność, że zbawienie duszy zmuszeni jesteśmy kła®® 
na jednej szali z polityką! W końcu prosiła M®D' 
signora Roccatani aby te jej uwagi i propozy®?6 
raczył poddać pod mądry sąd karynała Albani-

( Ciąg dalszy nastąpi)



tystycznych, które wielką statystyce oddały zasługę. 
W Niemczech powstały całe szkoły zwolenników i prze­
ciwników systemu Queteleta w pojmowaniu statystyki 
Na czele ostatnich stoi znany uczonemu światu berliń- 
Bki statystyk Engel. Niemcy wynaleźli pastora w XVIII 
wieku Stis-Milcha, który rzeczywiście może być uważany 
za poprzednika wielkiego myśliciela w dziele: Die gó- 
tliche Ordnung i t. d.

—  Ulica Turbigo w Paryżu, na prawym brzegu Se­
kwany należy cała do pięciu właścicieli, którzy zajęci 
ożeni innem powierzyli zarząd swych domów adwokatowi 
Delacourt. Ten zamknął swoją kancelaryę na Faubourg 
Saint Germain, przeniósł się na ulicę Turbigo i założył 
tam bióro kupna i sprzedaży domów. Wszystko szło jak 
najlepiej: lokatorowie płacili regularnie, zarządzca skła­
dał czynsze właścicielom, utrzymywał porządek i zje­
dnał sobie wielkie zaufanie. Jeden też z właścicieli po­
wierzył mu swoje obligacye i renty, żeby pilnował ter­
minów i płacił procenta. Na nowy rok wszyscy lokato­
rowie zapłacili czynsz, lecz jeden z właścicieli domów 
przyszedł zaraz nazajutrz po pieniądze, mówiąc, że mu 
potrzebne pilno. Delacourt zapłacił, a nazajutrz wyjechał. 
Ale kiedy nie było go cały miesiąc, zaczęli się zgłaszać 
inni właściciele domów. Kasyer zapytał żony p. Delacourt, 
co ma robić, gdyż w kasie jest tylko 25 ,000  fr. Było 
to 2go lutego. Nazajutrz pani Delacourt znikła, zabra­
wszy owe 25 ,000  fr. Sąd opieczętował książki i ra­
chunki. Brakuje około półmiliona franków.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

—  W  piątek dnia 27 lutego: Śej Anastazyi panny.

Ooipedaritwo, przemysł f feaidel

X I . Ogólne zgromadzenie delegatów gal. Towa­
rzystwa Kredytowego ziemskiego.

L w ó w  21 lutego.

Wczoraj zagaił Zgromadzenie to prezes Rady 
nadzorczej p. Maurycy E r a i ń s k i ,  poczem wy­
brano na czas posiedzeń przewodniczącym p. Ka­
zimierza br. K r a s i c k i e g o  i przystąpiono do 
sprawdzania nowych wyborów.

Delegatami wybrani są pp.:
Abrahamowicz Dawid, Augustynowicz Bolesław, 

Barzykowski Michał, Bohdan Hipolit, hr. Bukow­
ski Bonawentura, Bzowski Bogusław, Bzowski Wła­
dysław, Cywiński Igoacy, Dembowski Zygmunt, 
Doliński Franciszek, Dunikowski Jan, hr. Gołu- 
chowski Agenor, Górniak Adolf, Haller Władysław, 
Hausner Otton, bar. Horoch Kalikst, bar. Horoch 
Seweryn, Hubicki Karol, Jabłonowski Józef Prus, 
Jakubowicz Józef, Janko Henryk, Jasiński Franci­
szek, Jędrzejewicz Kazimierz, Jordan Antoni, bar. 
Kapri Jan, Kobuzowski Czesław, hr. Komorowski 
Franciszek, Korzeliński Seweryn, Kraiński Edmund, 
Kunaszowski Maciej Łępkowski Rafał, Łozicki 
Michał, Malczewski Henryk, Marasse Adam, Meyz- 
ner Anastazy, Mochnacki Ignacy, Niedzielski An­
toni, Onyszkiewicz Mieczysław, Osiecimski Hipo­
lit, Pieniążek Stanisław, Pietruski Jan, Piliński 
Konstanty, Piłatowski Marceli, Podczaski Mieczy­
sław, Podlewski Waleryan, Podoski Hilary, Pogo­
nowski Jan, Potocki Mieczysław, Pruszyński Zy­
gmunt, hr. Rej Mieczysław, Rogaliński Mieczysław, 
Rubczyński Władysław, Rylski Eustachy, ks. Sa­
pieha Adam, Sarnecki Napoleon, Starowiejski Jan, 
Szczepanowski Franciszek, Szumańczowski Ludwik, 
Vivien Wincenty, Wybranowski Leoncyusz, Załęski 
Gabryel, Zarzycki Tytus, dr. Zbyszewski Wiktor, 
Zieliński Apolinary, Żurowski Teofil.

Zatwierdzono wszystkie wybory. Rozprawy to­
czyły się jedynie nad wyborem p. Rafała Łępkow- 
skiego i były bardzo ożywione. Przy wyborze te­
go delegata zachodziła bowiem ta okoliczność, iż 
jak widać z nadesłanego protestu przez 28 osób pod­
pisanego, nie odbył się legalnie. Na 27 głosują­
cych, gdzie tedy absolutna większość, było głosów 
14, otrzymał bowiem p. Łępkowski tyleż głosów, 
lecz pokazało się, że jeden glos, oddany przez p. 
Jakóba W i k t o r a ,  dyrektora Towarzystwa Kredy­
towego, jako opiekuna małoletnich po ś. p. Feli- 
cyanie Laskowskim pozostałych dzieci był nieważ­
nym, gdyż p. Wiktor głosował bez pełnomoc­
nictwa.

Sprawozdawca dyrekcyi p. Oktaw P i e t r u s k i  
Unosił wszakże na uznanie wyboru tego za ważny 
n to z powodu, iż matka małoletnich jako kobie­
to głosować nie mogła, iż odrzucenie głosu opie­
kuna byłoby pokrzywdzeniem małoletnich, iż tu 
nie chodzi o prawa polityczne, iż opiekunka do 
protestu się nie przyłączyła itp. Skoro jednak u 
stawy wymagają do ważności głosu opiekuna peł 
Pomocnictwa, skoro tedy głos p. Wiktora bez peł­
nomocnictwa oddany był nieważny, a tern samem 
P- Łępkowski miał tylko 13 głosów ważnych i te­
dy nie miał absolutnej większości, przeto wniosek 
dyrekcyi przyjęto z niemałem zdziwieniem. Oko­
liczność ta jednak znajduje dostateczne wytłuma­
czenie w tem, iż przeciwnym kandydatem p. Ł ę p- 
k o w s k i e g o  był p. G r o t o w s k i ,  który w ze- 
Młym roku czynności dyrekcyi ostrej poddał kry 
tyce i występował głównie przeciw zastarzałej i o- 
ciężałej manipulacyi, a nawet spowodował wybra­
nie komisyi w celu zbadania tej manipulacyi.

Zgromadzenie delegatów po bardzo ożywionej 
rozprawie przyjęło wniosek dyrekcyi —■ poczem 
przystąpiono do zdania sprawy z czynności tejże.

Ze sprawozdania tego podaję ciekawsze cyfry:
Z końcem grudnia 1872 było wydanych 5°/o P°' 

byczek na 328 hipotekach na podstawie iloczynu 
Podatkowego w sumie . . . 6,430,600 złr.
n® podstawie oszacowania na 97 
nipo t e k a c h ...............................  3,423,200 złr.

r. 1873 wydano pożyczek na 64 
hipotekach na dodstawie iloczynu 
Podatkowego w sumie . • • 1,404,000 złr.

podstawie oszacowania na 57 
hipotekach 1,634,800 złr.

Ogółem tedy wydano na 546 
hipotekach pożyczek w sumie 12,892,600 złr,
Hipoteki reprezentują wartość 37,967,440 złr.

razem tedy 36,309,355 i tyle też było listów w

°bDokońca r. 1873 było wypowiedzeń kapitałów 
213, wystawień na licytacyę 132 — sprzedaży hi-

P°Wykaz zaległości wzmógł się w prawdzie w po­
równaniu do r. 1872; zważyć jednak wypada, że i 
kwota pożyczkowa wzrosła, a następujące po sobie 
nieurodzajne lata, wzmagające się opłaty rządowe, 
krajowe i inne, a przytem już prawie cały rok 
trwająca kryzys finansowa, musiały wpłynąć szko­
dliwie na regularność wpływania rat. Dyrekcya sta­
ra się usilnie o to, aby się zaległości nadmiar me 
mnożyły, lecz z drugiej strony wystrzega się do­
puszczać do ostatecznego wywłaszczenia, co prze-

wynosi według bilansu 42,708 z ł r ,  z którejto su­
my 5,994 złr. 31 ct. pochodzą, z obrotu własnych 
listów  zastaw nych. Obrót tych listów w r. 1873

e S S E R Ł  188,925 za 135,441 złr. 51 ct
aJt'ed 237,840 za 174,708 złr. 1 ct,
K T s V ’ I  •” 1,446,200 z .  1,134.223 zlt. 35 ct.
,prPzcd. :  ;  : h W O O  za l ,  100,866 d r . 16 ct.

Ostateczny zapas listów zast. wynosi razem
911,385 złr. w cenie 810,064 złr.

Ze sumy sprzedanych listów zastawnych przypa-
CJ a JJQj

Ajencyę krakowską 510,000 zł. czyli 31T %
wiedeńską 21,300 zł. czyli 1-3%
naszą kasę 1.103,740 zł. czyli 67 6%

razem sprzedano 1,635,040 zł. czyli 100%
Mimo wielkich zmian i przybudowan w tym ro­

ku dochód z gmachu Towarzystwa czym brutto 
prawie 14 % %  wartości tegoż gmachu 189,496 zł. 
25 c.

Stan funduszu rezerwowego z końcem 1873 wy­
nosi 1,104,360 z łr , na to wpłynęło z funduszów 
krajowych 552,432 złr. przyrobiono więc 551,927 
złr. a mianowicie oszczędzono dodatek na zarząd 
przez członków uiszczanych w kwocie 254,6. 4 z . 
96 c t, z obrotu funduszów po Pokryciu kosztow 
całej administracyi przez 31 lat 297,232 zł. 25 c.

W końcu dyrekcya konstatuje, że rezulta j j 
czynności można nazwać pomyślnym gdyż kurs li­
stów zastawnych w stosunku do innych jest r - 
czywiście zadawalniający, a przypisuje tę okolicz­
ność zasadzie przestrzeganej, aby instytucya 
przybrała zakroju bankowego, co tylko mógł y 
zachwiać nienaruszony jej kredyt. Wreszcie n - 
mienia Dyrekcya, iż prośbie jej o w p m a m e  towa­
rzystwa do rejestru spółek zarobkowych odmówił 
sąd krajowy, przeciw której to uchwale zaniesiono 
rekurs dotąd jeszcze nie rozstrzygnięty.

Po przyjęciu do wiadomości tego sprawozdania
przystąpiono do dalszych obrad. n « i i A a V i
P W r z. postawił był p. Franciszek D ° l i “ Bki 
wniosek, aby polecić Dyrekcyi, izby w każdym pół­
roczu wyznaczała termin, że od tego do 8 .
listy zastawne z najstarszego półrocza po pewnej 
cenie wykupywać będzie. Gdyby zas z koncern ter­
minu fundusz na wykupno przeznaczony me został 
wyczerpany, natenczas każdy list do sprzedaży jej 
ofiarowany aż do wyczerpania funduszu wykupywać 
jędzie.

Dyrekcya nadmienia, że wniosek ten zamierza 
ułatwienie ściągnięcia z obiegu najstarszych listów 
zastawnych, wnosi wszelako przejście nad nim do 
porządku  dziennego, co też uchw alono, gdyż przy­
puszczać niemożna, aby właściciel takiego listu 
który do swego okresu dochodzi, chciał go sprze­
dać po kursie, skoro ma pewność, iż w krótkim 
czasie uzyska swą wartość imienną. Dalszą nieko­
rzyścią tego byłoby to, Iż wynikłby ztąd dwojaki 
turs dla starszych i nowszych listów zastawnych.

Również przeszło zgromadzenie do porządku 
dziennego nad wnioskiem hr. Mieczysława Re j a  
aby Tow. kred. zaprowadzało ajentury swoje w in 
nych krajach, a to z powodu, iż Dyrekcya w tym 
kierunku już działa. Przeciwny wniosek, aby pole­
cenie powtórzyć odrzucono po krótkiej dyskusyi.

Wniosek p. Stanisława Ż e l e ń s k i e g o ,  ażeby 
polecić Dyrekcyi, iżby przedłożyła projekt użycia 
zysków wynikłych z czasem z wykupna listów za­
stawnych na korzyść dłużników Towarzystwa, od­
rzucono również a to z motywum dyrekcyi, iż dłu 
żnicy do tych zysków nie mają żadnego prawa, a 
myśl podobna mogłaby osłabić wiarę w instytucyę.

W końcu na wniosek Dyrekcyi polecono tejże, 
ażeby o drukowanie listów zastawnych podjęła ro- 
cowania z odpowiedniemi zakładami. Na tem skoń­
czyło się pierwsze posiedzenie Towarzystwa.

^  Z tej wartości hipotek wyczerpano przez poźycz- 
Towarzystwa i poprzedzające ciężary 16,750,837 

“ r-  Ustawy dozwalają dojść do połowy tej war­
tości.

Stan pożyczek tak 4%  jak 5% niespłaconych 
Wynosił z końcem 1872 złr. 21,726,370 złr. W  r. 
1873 wyżyczono 3,080,800 zł. Razem tedy 24,765,170 
“ ■ 73 c. Z tej sumy umorzono w ciągu r. 1873 złr. 
°47,297 złr. 96 ct. Zostaje wierzytelność 23,917,872 
“ T. — Tyleż listów zastawnych było w obiegu.

Od zawiązania Towarzystwa wydano pożycz®® 
4% za 23,416,755 złr., 5% za 12,892,600 złr.-

Przyjechali do Krakowa od 24 do W lutego.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Antoni 

Łącki wł. dóbr z Kongresówki, Ludwika Glińska z Ro- 
syi, Leona Liske z Mysłowic, Stanisław Adamczewski 
budowniczy z Warszawy, Franciszek Weiner z W ro­
cławia, Władysław Etgiensburg z Nowego Sącza, Jan 
Gadomski właściciel dóbr z Kongresówki, Julian Namo 
cki z Warszawy, Józef Kuliński ze Lwowa, Stanisław 
Rudzki właśc. dóbr z Kongresówki, Ludwik Mazaraki 
wł. d. z Kongresówki, Jan  Skrzyński z żoną włas. dóbr 
z Kongresówki, Krzysztof Rudzki wł. d, z' Kongresówki,

Mur i papierów 1 plcRlfiiy.
■ f a k i w  26 lutego.

(WartoM kuponów do 27 lutego).
*rebre austryackie ss 100 sźr.. 
iupony srbr. płatno .  .
łubie ro.yj.Ue papier. **100 rab.
Oalan pru.be .aiO O  toL . .
Dukat au .trjack)i l  .stuka • .
N’apoleondor 1 ertju* • • •
Amg. indemn. galic. zaioosłr, .
W , lu ty  łw t- » * U

- 1841W k r a k .  L  
7% » « * * *  • •  ioOaS- I

8  a a , ł

CZAS i  P iątka *7 Lntego 1U A .

Emeryk Podgórski z Kongresówki, Stanisław Młodzia­
nowski z Galicyi, Kazimierz Drzewiecki ze Lwowa.

(Nadesłane).

W szystk im  chorym  przywraca s ilę  
i zdrow ie bez lek arstw  i kosztow  
R eva lesc iere  du Barry * Londynu •

£adna choroba nie moi* sig oprzeó delikatnej Reeaitme.e  
in  B arry, która ssawa bes leków i kosztów wssptzie cier­
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płuco we, chorobywą 
{roby, gruczołów, błon śliwowych, pęcherza, nerek, grn&uss 
lichoty, dychawicę, kaszel, nieatrawnośó, zatkanie, roiwolmeruo, 
bezsenność, oełabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, ..prę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w n«aoh, nudności i wyimot) 
nawet weród eiąśy, diabetes, melancholio, ehudnigew, reoma 
tym , gościec i biedaczkę.

^Tysląg s 71000 świadectw o w*leesonyeh chorobach prse 
yia się na żądanie opłata,*.

Pożywniej?.?# nit mięso, Betalessiirc jesi o ft® r*4?' tajisB* 
afó lekarstwo. W paszkach sswieraiąeysh % hu®* 1 *’•
i L 3 złr. 60 8., 2 funty 4 afc. 60 e., 5 f. 10 słr., 1S (• 20 
iłr ., 34 f. 36 złr., Biszkopty Revałeccióre w puszkaoh po 2 rir 
60 e. i 4 dr- 60 o. Revalesciere chooolatśe w tablinkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 sir. 60 centów, na 24 hliianek 
3 słr 50 cent,, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
aa ISO aiRanek 10 sir., 288 filiżanek 20 lis ., 57* filiżanek 
i* tór. Miejsca .praedaży: Bmnrv du Barrv 0»my. w Wie 
dnłc, WoilljUehgattś Nr. H: w Przemyślu Edward Machaltki; 
we Lwowie Piotr Mikolasch; w Tarnowie W. T. / .  WniogM- 
ihi równie* we wesj.tkioa miaetaoh u znanych aptektrzóa 
i kupców. Z Wiednia uskutecznia *ię przesyłka w róśne strony 
i zalierką.

PRZEG LĄ D  PO LIT Y C Z N Y

Depesze telegraficzne.

ligii ze strony jej wyznawców; dają one tylko nie­
zależności prawodawstwa kraju niejakie rękojmie, 
które już od dawna są własnością innych krajów 
i które posiadały niegdyś także Prusy, a kościół rzym 
ski nie uważał ich za niezgodne z wolnem wyko­
nywaniem pełnienia obowiązków religii. Byłem z 
góry pewnym, i cieszę się z dowodu danego mi 
przez JWPana w liście, że w tej walce nie chybią 
nas sympatye ludu angielskiego, z którym lud mój i 
mój dwór królewski związany jest wspomnieniami 
wielu i zaszczytnych wspólnych walk prowadzonych 
za dni Wilhelma ks. Oranii. Upraszam to moje 
pismo udzielić osobom podpisanym na rezolucyi, 
wyrażając im serdeczną podziękę.

P e t e r s b u r g  25 lutego. Dzień odjazdu księ­
stwa Edynburskich do Anglii naznaczony na 28go 
b m.

M adryt 23 lutego. Jenerał M o r i o n e s  
wstrzymał się w dalszym pochodzie, gdyż niepo­
goda nie pozwala działać mu jednocześnie z e- 
skadrą.

K onstantynopol 24 lutego. Wiadomość 
podana już przed kilkoma dniami o podniesieniu 
poselstwa tureckiego w Berlinie do stopnia amba­
sady, potwierdzoną jest urzędownie.

K onstantynopol 24 lutego. Poseł austrya- 
cki hr. L u d o i f  ma wyjechać za urlopem. Wieść 
obiega, że przeciwnicy patryarchy Hassuna chcą 
uznać naczelnictwo patryarchy armeńskiego w Eez- 
miadzynie (w Armenii rosyjskiej).

Ho w y Jork. 24 lutego. G o nz a l e z  stale ob­
jął posadę prezydenta Rzeczypospolitej San Do­
mingo. Członkowie rodziny B a e z a  (poprzedniego 
prezydenta) zostali wygnani.

Paryż 24 lut. T h i e r s  w liście d o L e p e t i t ,  
kandydata republikańskiego w departamencie Vien­
ne, pochwala jego odezwę wyborczą i mówi: Je­
dynym środkiem naprawienia naszego nieszczęścia 
jest utworzenie roztropnego, silnego, stałego i o 
ile można trwałego w swej formie rządu, iżby 
mógł stale ku celom swoim zmierzać. Wobec du­
cha panującego u ludzi i rozdwojeń stronnictw 
monarchicznycb, monarchia stała się niepodobną, 
a roztropna, sprawiedliwa i pojednawcza republi­
ka, da się jedynie utrzymać. Takie jest moje prze­
konanie, poparte niewzruszenie trzechletniem do­
świadczeniem. Jedyny sposób wydobycia się z tego 
bolesnego stanu polega na tem, aby wyborcy przez 
dobrze zrozumiane, ciągle w duchu republiki kon­
serwatywnej kierowane wybory oświecili zgroma­
dzenie narodowe, nie strasząc go. Wybory przed­
siębrane w innym duchu mogłyby zwiększyć bar­
dziej jeszcze obawy zgromadzenia narodowego, i 
zmniejszyć pomyślność tudzież powagę kraju.

Paryż 24 lutego. Zaprzeczają doniesieniu Ti- 
mesa, jakoby rząd niemiecki czynił nowe w Wer­
salu przedstawienia, z powodu listów pasterskich 
biskupów francuskich.

P aryż 24 lutego. Układy S a d i k a  paszy o 
nową pożyczkę turecką, miały wypaść bezowocnie, 
gdyż Sułtan uporczywie wzbrania się przyjąć wa­
runki przez bankierów stawiane.

P aryż 24 lutego. Jak Figaro donosi, książę 
Napoleon miał pisać do bonapartystów w Paryżu 
używających wpływu, aby odradzali przyjaciołom 
swoim wszelką demonstracyę w dzień uznania peł- 
noletności ks. Eugeniusza Napoleona. Cesarzowa 
Eugenia zapewnia zaś w liście swoim, że książę 
Napoleon działa z własnego tylko popędu.

Paryż 25 lutego. UOrdre zaprzecza, aby ist­
niał list ks. Eugeniusza Napoleona z Chiselhurst, o 
którym Figaro mówił.

R zym  25 lutego. Kardynał B a r n a b o ,  pre 
fekt Propaganda fidei, umarł wczoraj wieczór. Za­
pewniają, że kardynał Bi l i  o przeznaczony jest na 
jego następcę.

M iO n d y n  24 lutego. Hr. Miinster, poseł nie­
miecki wręczył Earlowi Russelowi następujący list 
własnoręczny cesarza Wilhelma po angielsku, z 
daty Berlin 18 lutego 1874: Otrzymałem list JW. 
Pana z d. 28 stycznia obok uchwał wydanych przez 
wielki meeting londyński wraz z raportem mojego 
posła o tem, co tam zaszło. Dziękuję JWPanu 
szczerze za doniesienie i za towarzyszący mu _ ob­
jaw Twojej osobistej przychylności. Zależy mi na 
tem, abym był przewodnikiem mego ludu w wal­
ce prowadzonej dawnemi czasy wiek cały przez ce- 
sarzów niemieckich przeciw potędze, której pano­
wanie w żadnym kraju na świecie me mogło się 
pogodzić z wolnością i pomyślnosaą narodow prze­
ciw potędze, która, gdyby miała za naszych cza- 
sówuzyskać zwycięztwo, me w samych tylko Niem­
czech byłyby zagrożone dobrodziejstwa reformacyi, 
wolność sumień i powaga ustaw. Przyjmuję dla te­
go narzuconą mi walkę, pełniąc moje obowiązki
królewskie i silnie ufając w Bogu, ktorego pomocy w aroiewsKio »w j aje oraz w duchu względ-
zwydęstme. wysj$ , z ewangieliczną łagodno- ności dla wiary mnyct. J> awach

i Administracyi moich państw. Większa część kro­
kówmojego rządu nie wstrzymuje kościoła rzym- 
skiego ani też nie tamuje wolnego wykonywania re-

N. Pan opuścił Warszawę dzisiaj o godzinie 
w pół do drugiej z południa.

Dzienniki rosyjskie wychodzące w Moskwie cze­
kały widocznie na przybycie tamże Cesarza Au- 
stryackiego, aby napisać o znaczeniu jego podróży 
Podaliśmy ważniejsze głosy we właściwej rubryce 
a lubo nowego w nich zapatrywania się odkryć tru­
dno, wydają się jednak nieco cieplejsze aniżeli gło 
sy petersburskie; zwłaszcza z początku zdawał się 
chłód niejaki w tych ostatnich przebijać. Dziwić to 
zresztą nie może, bo wiadomo przecie, że duch nie­
miecki nierównie silniejszym jest w Petersburgu 
niż w Moskwie, a różnica ta przynajmniej w arty­
kułach dziennikarskich odbić się musiała. Zresztą 
powtarzamy, nic wybitniejszego w owych zapatry­
waniach moskiewskich pism nie można dostrzedz, 
chyba tylko sposób, w jaki traktują w tej chwili 
panslawizm. Jakże to daleko od dzisiejszych mrzo­
nek i teoryj niepraktycznych, w których szacie 
panslawizm dziś p. Katkowowi się przedstawia, do 
owych groźnych planów, jakie rozwijał w pansla- 
wizmie z powodu broszury Fadiejewa, gdzie droga do 
Stambułu wiodła na Wiedeń! Nie zastosujemy je­
dnak do p. Katkowa aksyomatu, że zmieniają się 
czasy a z niemi i ludzie. Nie; zmienia Bię polityka 
rosyjska, a w niej panslawizm raz może służyć za 
groźbę a drugi raz za mrzonkę. Nie każda polityka 
ma tak dogodne hasło na swoje posługi.

Wniosek p. Foreggera o rawizyę ustawy praso- 
sowej przyjęty prawie jednomyślnie przez Izbę niż­
szą Rady państwa i odesłany do osobnej komisyi 
na wtorkowem posiedzeniu miał mieć wszystkie 
głosy ministrów przeciw sobie. Dziś N. fr . Presse 
utrzymuje, że minister Unger mógł być w duchu prze­
ciwnym wnioskowi, ale głosować przeciw niemu w Iz­
bie niższej nie mógł, będąc członkiem Izby panów, 
niemniej zdaje się, że rząd jest przeciwny wnios­
kowi, a odesłanie go do komisyi nie dowodzi jesz­
cze, aby pomyślny czekał go w rozprawach rezul­
tat i żadnej on dla nieprzyjaciół konfiskaty i przed­
miotowego postępowania nie stanowi rękojmi. No­
wy projekt prasowy, przedłożony w parlamencie nie • 
mieckim, znosi wprawdzie stempel i kaucyę od 
dzienników, ale zachowuje prawo konfiskaty. Nie 
wątpimy, że rząd wiedeński na tym przykładzie o- 
pierać się zechce, i wątpliwość o losie przyszłym 
wniosku, jaką wyrażają dzienniki wiedeńskie, wy­
daje nam się usprawiedliwioną.

Donoszą nam z Wołynia, że instytucya mirowych 
pośredników tak dokuczliwa dla polskiej ludności, 
obruszyła na siebie także rosyjskich właścicieli, i 
to nie w ziemiach polskich, ale w guberniach czy­
sto rosyjskich. Podano tam bowiem zbiorową pro­
śbę o zniesienie mirowych pośredników, gdyż już re­
forma włościańska ukończoną została i nie zacho­
dzi potrzeba specyalnej juryzdykcyi do spraw po­
między włościanami i dawnymi właścicielami. Pro­
jekt odpowiedni ma już być wniesiony do komite­
tu minisrtów a sprawy dotychczas włożone na miro­
wych pośredników, mają w części przejść na sę­
dziów pokoju a w części na urzędy administracyjne.

Podajemy powyżej całkowity list cesarza Wil­
helma do lorda Russella z podziękowaniem za mee­
ting protestancki w St. James-hall. List ten zna­
cznie jest w formie oględniejszy, niż go podawał 
telegram wczoraj, wszelako gdy dućh jego jest ta­
ki sam, przeto niewidzimy potrzeby zmienienia na­
szego o tym liście sądu. Cesarz Wilhelm staje oso­
biście i bezpośrednio do walki, którą wypowiada 
jednej części poddanych swoich.

Sejm pruski odroczył się wczoraj na półtora 
miesiąca, uchwaliwszy ostatecznie ustawę o m ał­
żeństwach cywilnych.

Wobec wystąpienia na nowo kwestyi siedmiole­
cia we Francy i i zapowiedzianej demonstracyi bo- 
napartystowskiej na dzień 16 marca, odezwał się 
Thiers po długiem milczeniu. List jego do jednego 
z kandydatów umiarkowanych1 republikanów umie­
szczony w dzienniku B im  public nie jest listem 
prywatnym, ale manifestem stronnictwa, na którem 
opierał się Thiers, stojąo na czele władzy. Wyka­
zuje Thiers niepodobieństwo monarchii wobec nie­
porozumień, jakie się objawiły między legitymista- 
ini a orleanistami, o bonapartyzmie nic nie mówi, 
a przeciw dzisiejszemu zgromadzeniu narodowemu 
stawia wybory republikanckie, któreby musiały 
zmienić jego skład. Republika umiarkowana jest 
hasłem Thiersa, ale nie dotyka on wcale tej okoli­
czności, że niema żadnego określenia tej formy 
rządu i gdzie się zaczyna a gdzie kończy umiar­
kowanie. Otóż Thiers uważa wprawdzie siebie za 
reprezentanta takiej umiarkowanej republiki, wsze­
lako będąc u władzy, mógł się był przekonać, że 
bez pomocy Gambetty nie zdołałby się utrzymać, 
a Gambetta wspierał go dla tego tylko, aby po nim 
władze odziedziczyć. Otóż niewidzi Thiers republi­
ki z Gambettą na czele, ani Zgromadzenia narodo­
wego, w którem Ledru Rollin odgrywałby napowrót 
rolę, o którą też znów się ubiega, stając jako kan­
dydat do wyborów.

Partya republikańska zadała kłam Thiersowi, 
głosząc, że wspierać on będzie kandydaturę Ledru- 
Rollina, a Bepubl. fr. twierdzi, że wybór ten był­
by rękojmią pokoju i pojednania. Nie spodziewał 
się zapewne Thiers spotkać się z tym trybunem 
na jednej linii, gdy obaj równocześnie dowodzą, 
te tylko republika może zbawić Francyę.

Partya bonapartystowska przysposabia manifesta­
cję na obchód pełnoletności młodego syna cesar­
skiego. Rozmiary, jakie przyjmie ta demonstracya, 
będą skazówką siły tego stronnictwa. A lubo de­
monstracja ta nie wykroczy niczem przeciw urzą­
dzeniom wewnętrznym, wszelako, jak to poruszył 
Rouher w liście swoim, będzie ona wyrazem zapa­
trywania się, iż skoro forma rządu nie jest poza 
siedmiolecie rozstrzygniętą, wolno mieć bonapar- 
tystom staranie, aby restauracya cesarstwa przy­
szła do skutku. Książę Napoleon działa zaś na 
własną rękę, nie przyznając praw księciu Euge­
niuszowi Napoleonowi, lecz wszelkie prawo spro­
wadzając do plebiscytu.

Ostatnie depesze telegraflozne „Czasu".

M o s k w a  26 lutego. Motkowshija Wiedo- 
mosti Katkowa rozbierają wysokie znaczenie od­
wiedzin Cesarza Austryackiego i mówią, że inte­
res Rosyi przeciwnym jest wszelkiemu powiększe­
niu się terytoryalnemu Rosyi i wykazują niedo­
rzeczność usiłowań zmierzających do utworzenia 
państwa wszechsłowiańskiego.

W arszaw a  26 lutego. Cesarz Austryacki 
obiadował wczoraj w Mińsku, gdzie zrobiono na 
jego przyjęcie wspaniałe przygotowania. Cesarz 
przybył do Warszawy o godz. Hej przed połu­
dniem, i witany był głośnemi okrzykami przez nie­
zliczony tłum ludzi. O godz. l ' / 4 nastąpiła dalsza 
podróż do Wiednia.

W rocław  d. 26go lutego. Kardynał książę 
S c h w a r z e ń b e r g  przybył tu wczoraj w odwie­
dziny do księcia biskupa Wrocławskiego.

B erlin  25 lutego. Izba wyższa i niższa przy­
jęły wniosek względem odroczenia się do 13go 
kwietnia. Izba deputowanych poprzednio za poro­
zumieniem się z rządem postanowiła załatwić wnio­
sek względem swego odroczenia przez jedno tylko 
odczytanie.

Paryż 26 lutego. W roku 1875 odbędzie się 
tu powszechna wystawa międzynarodowa.

K onstantynopol 26 lutego. Kwestya 
armeńska rozstrzygnięta na podstawie wolności su­
mienia. Gmina katolicka uznaną została za nie­
zawisłą od patryarchy dyssydentów. Dziś inwesty­
tura reprezentanta gminy katolickiej u Porty.

K ursa. Wiedeń dnia 26 lutego, godż. 2 15 m. 
4% zjedn. dług państwa bankn. 69-70 — Zjedn.
oblig. państwa w srebrze 74- Losy z r. 1860
104-—'. Akcye banku 970 — — Akcye kredy­
towe 242-75 — Londyn 111-75 — Srebro 105-50
Dukat O- Lombardy 160 25 — Losy z roku
1864' 141-25 — Akcye firanko-austr. 46-75 — 
Napoleondor 8-93. — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 232-50 — Akcye kolei Lwowsko-Czem.
143-75 — Akcye kolei północno-wsch. 111-------
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 25-26 — Oblig. 
indemniz. gal. —•—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 120- Akcye anglo-banku 153-73

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni K łobnkow ski.

6% obUg.poi.kol.wgg-» i?”.®-

: e J S S S S 3 ± * %
.  .  Lwow.-Otern. .  ^
.  ,  W srw -W ie d n rb . 60

4 ;/,W t,* M t.& .P .L .« .1 0 0

& J f  '  " ’ ! n  nz. 100
4*/u * likwid. Król. Pol. |00  
Oblig. kolei mmnfUk. t*l- 100_

Wledeń 25 lutego.
6V. *i*dnooi. dług p»ńi. b»nk. 
5V » ,  ir»br-

Oblig. indamnii. niś. Austr.
.  „ oxeaki«
,  .  wggisrłkis

• :  :  gScjj.ki.
B Dukowmikis

” .  lisdmiogr.

%d*ją płaeą wartoii
kuponu

1C 6 104 50 —
105 — 104 — —
1*6 — 156 — —
167 — 165 75 —

5 38 5 28 —
9 _ 8 90 —

78 60 77 25 1 61%
74 25 72 75 62
84 50 83 —. 77%
97 75 97 — 85%
91 75 *1 — 1 93’/,
92 75 92 — 1 93'/,
96 — 93 — 2 25'/,
87 75 85 — 2 93'/,
93 50 91 50 93'/,
99 — 97 — 93*/,
80 — 78 — _
80 — 78 — —

210 — 200 — —
234 — 231 50 —
145 50 143 — —
90 — 86 — 46'/,
95 — 93 50 71
94 50 92 50 71
93 - 91 50 88
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43 — 41 —

79 95 70 05
74 25 74 10
_ — 97 —
96 — 95 --
73 75 74 25
79 — 78 —
76 50 76 —
74 50 74 —

P/(
4 , 
6 , 
« ,
5 , 
5 , 
5 .

6*/. wggisrska poiyortu koL 
’ (po 300 frank.) UO sh.

Liety ssutaumi.
Banku naród listy . • 
galityjskif....................

,  • » • • • 
gal. saki. kr«d. włoi*- 
wggisrtkłs listy . • • 
sakł. kredyt, austr. 
sakladu kred. ziem. ans. 
spłacał, w 33 latach .

5 .  Domen, państ. ISO *!*•
PoiyosU loteryjne. 

Losy poiyez. s roku 1839 .
1 1  ;  i3 « o .

losów połyeiłi austrys*- 
państw, r. 18*0 . • • 

Losy potyczki s r. 1864 
„ prem. potyczki wgg.
,  Comorente . • • •
„ Kredytowe . •. • ■
.  teglugi parowej na

D unsju ...................
.  ksigcia Balm • • •

,  Palfy . • •
,  Klary • • •

„ hr. Bt. Genois . • •
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.  hr. Keglevioh . • >
„ Rudolfa ■ t • - *
.  tureckie 400 frank. •
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Banku naród, austryac. • 
Zakładu kredytowsgo • •

96 75 96 25

90 85 90 76
— 75

84 25 83 75
_ 92 60

87 — 86 50
94 75 94 50

85 50 85 —

119 57 119 25

310 _ 305
98 50 98 — •

104 75 104 25
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79 25 78 76
23 50 23 —
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95 _ . 94
32 75 32 25
24 25 23 75
30 — 28 —

25 50 24 50
24 50 24 _
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‘24 50 24 —

14 75 14 25
14 25 13 75
45 25 44 76
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Żeglugi parów, na Dunaju 548 
Kolei pótnoe. Ferdynanda . 2040
Kolei rsgdowej fr. a. . . 321 bO

„ saehod. a. SltWety . |208 —
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,, Południowe) . , , .
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a wsohodnio-wggierskiej 
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Zakładu Kredytowego wgg.
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* franko-wggierskiego . 
a galicyjskiego dla handlu

i przem. w Krakowie 
,  krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
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tu płodów . . . .
.  galioyjsk. hipotecznego 
a anstryaok. związków, 
a dl* obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
muzyn. we Lwowie.

Oblig* pierwszeństwa, j

Kolei Dniestrzańskiej . .
,  Kosuyeko-Boguaińskitj

548 -

IGI 25 
233 25
144 25 
123 -  
111 50 
161 75
145 -
139 60
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804 50
57 50 
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205 50 
164 50 
34 50 
73 

152 75 
47 75 
60 25

90 —

24 25 
120 50

45 50 
89 50

320 50 
207 50
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122 50 
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144 -  
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203 60 
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34 
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1— 0—
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Kolei eesarz. Kitbiety 6% (sr. 
prask.) za 100 słr. 
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f r y d e r y U .........................
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104 30
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88 — 
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86% 
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1 CZAS i  Piątku 27 Lutego 18T4.

Za duszę ś. p.

odbędzie się w rocznice śmierci 
dnia 28 Lutego 1874 o god. 9 rano 
w kościele parafialnym w Zakluczynie

Nabożeństwo żałobne
na które Rodzina zmarłego Kre­
wnych, Przyjaciół i Znajomych 

zaprasza. (417-2-2)

Księgarnia, S U  i Wypożyczalnia nnl
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie w R ynku  pod Nrem 30, 
otrzymała na główny s k ła d  następujące 
dzitła i są do nabycia we wszystkich księ­

garniach :
Rooznlk drugi kazań niedzielnych na

cały rok przez księdza Józefa Wilczka ka­
nonika katedralnego krakowskiego, cena 2 
złr. 50 cn t.; tegoż autora resztę nakładu: 
Pastoralna 3 tomy złr. 3 (można nabywać 
każden tom osobno po złr. 1), kazania pa- 
8yonalne o warunkach pokuty i Homile o 
męce Pańskiej, cena 80 c.

Również powyższa księgarnia przyjmuje 
prenumeratę na Żywoty świętych Pań­
sk ich  na wszystkie dni roku przez Ojca 
Prokopa kapucyna na papierze zwyczajnym 
złr. 6, na pap. welinowym złr. 8, za ryciny 
same złr. 4. Pismo święte z lllustraoya- 
mi Dorego zeszyt 84 c., dotychczas wyszło 
zeszytów 20. (309-3-3)

Kantor pożyczek, zaliczek i zleceń 
JW. Hrabiego Mieczysława Reya w Mielcu.
We wtorek d. 10 Marca odbędzie się 
w kantorze JW. Hr. Reya w Mielcu

publiczne 
CIĄCilflEWIE 

losów loteryjnych
w obecności C. k. Notaryusza i Dy- 

rekcyi kantoru.
Mielec 20 Lutego 1874.

(4 2 1-2 -3 ) D y r e k c y a .

Sór śmietankowy. 
S k ła d  produktów

księcia Sohwarzenberga
w Pradze (Breite-Gasse Nr. 3  neu) 

utrzymuje zawsze s k ł a d  słynnie znanego
sohwarzenberskiego sera tłustego w ce­
giełkach i wykonywuje najpunktualniej ła ­

skawe zlecenia po najtańszej cenie. 
(373-2-3)

FOSFORAN ZELAZA
P.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI,

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków wyra­
biających krew i kości, łatwość, z jaką ten środek 
daje 819 upodobnić przez najdelikatniejszy żołądek, 
wreszcie nazwisko zaszczytnie znane w dziedzinie 
umiejętności samego wynalazcy, oto są zalety, któ­
re temu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie.

Fosforan żelaza przywraca ape­
tyt, ułatwia trawienie , uśmierza 
boleśei żołądka, a najskuteczniejszym jest 
dla kobiet na białe], upławy !(Ieucorrhee), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki, kiedy idzie 
e rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cierpią­
cych na bladaczkę. (70-13-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i w aptece p. Radyka, — we Lwo­
wie w aptekach pp. Mikolascha, Berlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach u pp. Franzosa i Kullaka — 
w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galie i Spiessa.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 3117. (456)

Magistrat króles. głównego miasta 
Krakowa podaje do publicznej wiado­
mości , iż celem sprzedaży wyrębu wi­
kła w własności miejskiśj we wsi Dą­
biu nad brzegiem Wisły w r. 1874 do 
wycięcia przeznaczonego, a mianowicie:

a) w połowie Pasieki od wjazdu głó­
wnego w linii prostśj na starą to- 
pol i od tej ku Wiśle,

b) na Dolinie, za rzeczką BialuCką, 
odbędzie się w dniu J8-im M a r c a  
1>. r .  w gmachu Magistratu w biurze 
Wydziału I. o godzinie l l ś j  przed po­
łudniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie złr. 150 w. a. za po­
łowę Pasieki, a złr. 90 w. a. za wikle 
na Dolinie.

Wadyum wynosi 10%  ustanowionej 
ceny za każden dział i takowe do oferty 
dołączone być winno.

Warunki licytacyi mogą być przej 
rżane w biurze Departamentu I. Magi­
stratu w godzinach kancelaryjnych.

Kraków dnia 23 Lutego 1874 r.

llnpnnnn 010 Szanow. Gości O Z n i l lÓ -  
U[Ji flo/iU oly w ienia na pierniki 
przy wodacli używane, a wyra­
biane w Fabryce K. M olęoklego przy ulicy 
B r a c k i e j  w domu W go Goełkowekieyo.

Cenniki pierników rozdają się darmo. 
(428-1-4)

t a r a n y  środek io  klarowania
poleca praktyczny piwowar właścicielom bro­
warów. Środek ten nadaje się dla młodego 
mętnego piwa, chociaż nie przeszło jeszcze 
późniejsze fermentowanie; w każdym razie 
należy go polecić, jeżeli znajduje się zła mie­
szanina lub źle rozpuszczony słód i kiepska 
woda w piwach, które ucierpiały przez zi­
mno lub zamało mają kwasu węglowego i 
zamało się pienią. Za 4 do 5 dni dostają 
piwa przez ten środek do klarowania naj­
piękniejszy połysk. (375-1-2)

Cena za 100 wiader do zwykłego piwa 
(Abzug) 5 złr., za 100 wiader odleżałego 
(Lager) 7 złr. bez kosztów wywozu.

Adres: w W i e d n i u , Fiinłhaus, Kohlen- 
hofgasse Nr. 4. Jan Hof.

WF" W ics
w powiecie Wielickim, pół mili od Podgó­
rza, 125 morgów gruntu ornego i 25 mor­
gów łąk licząca, z propinacyą w dwóch 
karczmach, jest z wolne] ręki do sprze­

dania.
Bliższa wiadomość u Adwokata Dr. Wł. 

Lisowskiego W K r a k o w i e ,  przy  ulicy 
Grodzkiej Nr. 65. (424-1-3)

Rządca dóbr
(kawaler), zajmujący się od kilkunastu la t zarządem 
i wzorowem urządzaniem większych majątków ziem­
skich, — poszukuje odpowiedniego umieszczenia na 
leusyą stalą lub procenta od czystego dochodu. 
Podejmuje się również, po zapoznaniu majątku, spo­

rządzania planów odpowiedniego zagospodarowania 
i wprowadzenia stosownych korzystnych meloracyj.

Bliższa wiadomość listownie pod adresem A. B. 
© . ulica B i s k u p i a  na Kleparzu Ner 126 w K r a ­
k owi e .  (423-1-3)

Główna wygrana

200,000 złr.
Najniższa wygrana I S O  złr.

D .  2 g o  M a r c a  1 9 7 4  r .
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd ck. austr.utworzonej i poręczonej 
pożyczki premiowej z r. 1864 w kwo­
cie 190 m ilion. 0 8 3 ,0 0 0  zł., 

Pomiędzy 4 0 0 ,0 0 0  losami wy­
grywającemu znajdują się główne wy­
grane: 9 5 0 ,0 0 0 , 9 9 0 ,0 0 0 ,
9 0 0 . 0 0 0 ,  1 5 0 , 0 0 0 ,
5 0 .0 0 0 , 9 5 ,0 0 0 , 9 0 ,0 0 0 ,
1 5 .0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 , 5 ,0 0 0 ,
9 .0 0 0 , 1 ,0 0 0 , 5 0 0  złr. itd. 
1180 w. a. jako najniższa wygrana 
każdego wyciągnionego losu.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takich korzyści wygra­
nej, jak  ta , i daje każdemu sposo­
bność m ałą wkładką wygrać główną 
wygraną 9 0 0 ,0 0 0  złr.

Jeden los z Nr. seryi i wygranej ko­
sztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 
złr., 15 losów 20 złr.wa. banknotami.

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
należytości opłatnie wypełniają się 
prędko i sum iennie; — do każdego 
zamówienia dołączonym będzie plan 
gry, — żądane wyjaśnienia udzielają 
się chętnie. Po skończonem cią­
gnieniu każdemu udział biorącemu 
przesłaną zostanie opłatnie lista cią­
gnień — a wygrana będą natych­
m iast wypłacone. Należy się zatem 
spieszyć, udając się wprost do do­
mu handlowego

*». Breycliy
w Frankfurcie nad Menem grosse 
(303-6-6) Friedbergerstrasse 41.

Do sprzedania grant
46 morgów ornego, 6 morgów lasu w ca­
łości lub częściowo, i budynki pod korzy- 
stnemi warunkami. Wiadomość pod adre­
sem Koszałek w W i e p r z u  przy Andry­
chowie. (430-1-3)

Wezwanie
do wszystkich Szan. mieszkańców prowincyj 
austr. węg. monarchii, którzy chcą kupić to­

war bajecznie tani i trwały.
Tylko za 5 złr . wal. aostr.

sprzedaje mój wyłącznie i jedynie uprzywil.
Bazar galanteryjny,

szczególnie przydatny na rozdanie podarków 
dla bardzo licznych rodzin lub stanowiący 

znaczny zysk dla kupców.
Bazar ten zawiera następne 

rzeozy:
1 piękną torbę ręczna skórzaną dla 

dam, wykładaną obrazkiem mozaikowym; 
1 wachlarz balowy Jedwabny 

Victoria, całkiem nowy, w każdej żą­
danej barwie;

1 kompletny neceser do szycia w pu­
zderku z talmi złota zadziwiająco piękny; 

1 nader gustowną cuklernlczkę do za­
mykania, ozdobioną bardzo ładną sznycer- 
ską robotą;

1 genewski zegarek z talml zło­
ta z łańcuszkiem, dobrze idący, z 
2-letniem poręczeniem;

1 album skórzane, bardzo piękne, na 
fotografie, z ozdobą zewnętrzną z bronzu 
lub srebra chińskiego;

1 dzwonek salonowy stołowy z 
matowego now. złota z jasnem rytowaniem. 

1 kompletny garnitur do pisania, 
szczególnie przydatny na podarki;

1 ogólnie sławione Japońskie puzder­
ko na cygara z ślicznem mienieniem 
barw;

12 sztuk c. k. uprzyw. cygarniczek na

So wietrze (najnowsze) które każdemu 
emu cygaru nadają delikatny aromat ha- 

wański.
Wszystkie te przedmioty <10) 

kosztują tylko 5 złr.
Prócz tej wymienionej 5-reńskowej grupy 

są takowe w piękniejszem wykonaniu po złr. 
10, 15, ‘20 , 25 do 60 złr. wraz z tysiącem 
innych rzeczy galanteryjnych i zbytkowych 
assortowanych na składzie. (363-1-12)

Jedynie i wyłącznie do nabycia u
Amigo’s Weltansstellnngs - Bazar,

Wlen, Praterstrasse X'r. O.
Zamówienia listowne za zaliczką pocztową 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty natych­

miast uskutecznione będą.
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Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w  K rakow ie

wydaje począwszy od d. i  Marca 1 8 7 4  r.

ASYCiNACYE K A SO W E
6%  płatne w  3 0  dni po wypowiedzeniu
6%% „ „ 6 0  „ „
7%  „ „ 9 0  „ „ „

Kraków d. 2 6  Lutego  1 8 7 4  r.
(458-1-) D y r e k c y a .

Księgarnia Karola Wilda we Lwowie
wydała własnym nakładem następujące dzieła:

Henoniego Dr. K. Rys (geografii i  History i powszechnej dla 
wyższych klas szkół średnich i do nauki prywatnej. Tom I. Świat sta­
rożytny. Zeszyt 1, str. 1 do 112. Cena za tom I. około 350 str. 2 złr. 
w. a. Następne zeszyty wyjdą w ciągu wiosny i lata 1874 r.

Jantlaurck Jul. Prof. am akadem. Gimnas. in Lemberg. Hcutsclies 
U c s e l m o l l  fur die fiinfte Classe an d. galiz. Mittelschulen. Mit vie- 
łen Anmerkungen und einem Wórterbuchlein versehen. 254 Seiten 8o. 
1 złr. 40 cent.

Niemcewicz j. u. P am iętnik i 1804—1807. Dziennik drugiej po­
dróży do Ameryki. Wydanie zastosowane do formatu i czcionek wyda­
nych w r. 1870 w Poznaniu Pamiętników, których uzupełnieniem jest 
ten tomik. Cena 1 złr. 60 cent.

Starkel Jul. Zacni lu dzie, ich pożycie, rozmowy, listy i nauki. 
Książka do czytania dla m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j  i m i e j s k i e j .  (Po­
lecona przez Radę szkolną krajową d l a  s z k ó ł  n i e d z i e l n y c h ) .  470 
str. w 8ce. 1 złr. 60 cent.
W ozdobnej oprawie z wyciskiem „Nagroda pilności1* 2 złr. w. a.

Na główny skład tażsama Księgarnia otrzymała: 
W iadomości statystyczne o stosunkach krajowych na 

wezwanie Wydziału kraj. galic. zestawił i opracował Dr. Tad. P i ł a t  
prof. uni wers. lwow. 124 str. w 4ce. Cena 1 złr.
Tosamo z przedmową i objaśnieniami niemieckiemi. Cena tasama.

llstaw y szkolne kraj. z r. 1873. (Wyd. starań. Wydz. kr.) 20 cent.
W ykaz udziału  Ci alley i i W. Ks. krak. na powsz. w ystaw ie 

1 8 9 3  w Wiedniu. Z polecenia komisyi wystaw, ułożył Dr. H. G i n t l .  
102 str. w 8 ce. Cena 50 cent.

Nowe austryackic w agi i  miary metryczne, wedle rozpo­
rządzeń urzędowych, podług oryginalnych modeli c. k. komisyi głównej 
miar i wag w Wiedniu, opracował Ernest Matthey-Guenet. Duża tablica 
chromolitografowana (ciężarki i miary w naturalnej wielkości) z n a p i ­
s a m i  p o l s k i e m i .  Cena tylko 80 cent.
Tesame z n a p i s a m i  r u s k i e  mi  podług tłumaczenia p. c. k. minister­
stwo za autentyczne i obowiązujące uznanego. Cena również 80 cent. 
RBT" Tablice te zalecają się głównie do umieszczenia w kancelaryach 
Wydziałów powiatowych, Magistratów i Urzędów gminnych, również w 
szkołach, zwłaszcza, że od Stycznia 1875 r. nowe miary i wagi wchodzą 
w życie i będą powszechnie obowięzywać.

P rzegląd  lw ow sk i Rok 11.(1872). Wydawca X. E. P o d o l s k i .  868 
str. w dużej 8ce. Cena złr. 3 w. a.
Z obfitego szeregu artykułów w tym tomie zawartych szczególnej uwagi 
godne są: Rozprawy h i s t o r y c z n e :  Studyum o p a p i e ż a c h  p. M. hr. 
Dzieduszyckiego; P r z e c h a d z k i  archeologiczne po L w o w i e p. St. Ku- 
nasiewic a; K a z i m i e r z  M n i c h  p. X. M. S i e c z k o w s k i e g o ;  Przed 
stu laty na obcym dworze ( S t r u e n s e e )  p. Dra X. L i s k e g o .  Roz­
prawy l i t e r a c k i e ,  naukowe itd .: O młodości M i c k i e w i c z a  p. Ig. 
D o m e j k ę ;  Poezya chrześciańska w dwóch pierwszych wiekach p. L. 
S i e m i e ń s k i e g o ;  Tegoż kilka myśli o Ant. M a l c z e w s k i m  i jego 
M a r y i ;  O poemacie Kochankowie Ojczyzny; Książę B i s m a r k  i szkoła 
chrzęść.; Gdzie p r z y s z ł o ś ć  P o l s k i ;  Słowo o o ś w i a c i e  l u d u  p. M. 
hr. D z i e d u s z y c k i e g o ;  O Waler. Chełchowskim p. B o h d a n a  Z a ­
l e s k i e g o .  P o w i e ś c i :  Opowiadania JMCP. W ita N a r w o j a ,  rot­
mistrza kawaleryi narodowej, spisał Wład. Ł o z i ń s k i .  (Ta powieść 
sama jedna w osobnem odbiciu kosztuje 1 złr. 80 c.) Poezye, korespon- 
deneye, krytyki, rozmaitości itd.

$uplńskł J. członek akademii nauk w Krakowie. Pisma. I. Myśl ogólna 
fizyologii wszechświata. II. i III- Szkoła polska gospodar­
stw a społecznego* IV. Rozprawy treści społecznej tj. O s z c z ę ­
d n o ś ć  w narodzie; Praca; Gry i zabezpieczenia; Szkoły i oświata; 
O p i e k a  n a d  p r z e m y s ł e m ;  Handel; Kredyt; Podatki; Stowa­
rzyszenia i sp ółk i; Projekt naród, banku oszczędności i t. p. 
V. Rozmaitości. Cena za całość w 5 tomach w dużej 8ce tylko 5 
z łr . Jestto jedna z najtańszych publikacyj ostatnich la t, gdyż arkusz 
druku wypada na 4%  centa.

Starkcl Rom. D zia ł szkolny na w ystaw ie powszechnej w 
W iedniu 1873 r. 76 str. w 8ce. Cena 40 cent.

Biblioteka Ossolińskich. Poczet nowy. Tomów 12 (1862— 1869)
obejmujących prace pierwszorzędnych autorów jakoto: Bielowski, Bo- 
dzantowicz (Suffczyński), Godebski, Liske, Małecki, Nabielak, Siemień- 
ski, Stadnicki, Supiński, Urbański i w. inn. Cena zniż. za komplet 30 
złr. w. a., luźne tomy po 3 złr. 25 cent.

Lindego Słow nik. Nowe wyd. 6 tomów in 4to. 21 złr. (232-4-4)

Narodowe Stowarzyszenie przewozu za pomocą parowych statków.

AmerykiTygodniowa w ysyłka drogą 
Hull-Ulvcrpool do

co Środę zrana ze Kzez«elna do Itf owego Jorku, w danym razie takie w każdy Piątek 
wieczór z Hamburga do Siowego Jorku

.  A  M  ■  w wszystko razemza 40 Talarów ą*??
[. I B M  w u i mm.

Kantory wysyłkowe:
w Berlinie: Franzosische Strasse 28, 
w Szczecinie: Griine Schanze lb . (374-6-)

RAPORT POCHLEBNY FRANCUSKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.

Q.UINA LA RO C H E MEDAL 
Z Ł O T Y

NAGRODA
_ _ _ 1 6 . 0 0 0  fr.

WYCIĄG z trzech gatunków CHININY. j

Potrójny ELIXIR pokrzepiający, posilny i przeciw-gorączkowy, jest najdoskonal­
szym i najsilniejszym preparatem CHININY przyjemnego sm aku, skuteczność jego 
doświadczoną została w szpitalach przeciw ogólnemu mamieniu, brakowi apetytu, upo­
śledzonemu trawieniu, w wielcu krytycznego przejścia, newralgiach żołądka, wycieńcze­
niu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zimnicom, które nie ustąpiły przed 
użyciem chininy.

_ y V ' V A .  a  7 .P .T . U T E W I  » H * ” "”  przeciw niedokrwistości, ble- 
L A R O C H E  «  l i l i l i A l l l l t U  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, sła­
bościom skrofulicznym  i t -M'S 1; (68-12-48)

W P a r y ż u ,  ulica D r o u o t  15 et 22. — We Lwowie w aptece P. Mikolasza, — w Krako­
wie w aptece P. Trauczyńskiego.

moda kobieta spodarśtwie po­
szukuje obowiązku. Wiadomość pod a- 
dresem A. B. poste restante Kraków. 

(425-2-2)

Dobra Wrocieryż
z pfzyległościami w Królestwie Polskiem 
gubernii Kieleckiej, powiecie Jędrzejow­
skim, na trakcie między Wodzisławiem 
a Pińczowem położone —  ziemi ornej 
w przedniej glebie 760 morgów, łąk 65 
morgów, pastwisk 376 morgów obszaru 
mające, z budynkami w dobrym stanie, 
ogrodem, stawem i jeziorami zarybio- 
nemi są z wolnej ręki do Sprzedania  
lub zamienienia za kamienicę w Kra­
kowie, lub za realność małą pod Kra­
kowem. —  Bliższej wiadomości udziela 
Adwokat Kański. (320-2-3)

W  «f aksm anicach pod Przemyślem 
jest do sprzedania z wolnej ręki, 
w skutek rozwiązania gospodarstwa do 
końca b. r. do 8 0 0  Ctrów Miana,
krowy poprawnej rasy, konie robo­
cze, młocarilia z menażem zupełnie 
dobra Weila, młynek Schubacha i Hes­
se, pługi, ruchadła czeskie orygi 
nalne nowe i mogilańskie, wozy, bro­
ny i t. d. (414-2-2)

PASTYLKI PIERSIOWE
l ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 

I L Ą U R O W Y C H  L IŚ C I

ppGRIMAULTetG!5aptekarzy wPARYZU

3ą to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
stancyj, znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary
" l p o r e z y w e .  Cukierki te łącznie z Syropem 

idfosforanu wapna, używają się dla uśmierzenia 
mocnego kaszlu połączonego z odpluwaniem i ko- 
kluszem. (75-13-23)

Dostać można _w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera,— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
u p. Schaitera, — w Warszawie w Składach apte­
karskich pp. Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Fabryka towarów glinianych
J. Slattern

w Głogowie, w Szląiku Pruskim
poleca swe wyroby tak zwanych pieców 
porcelano wy cli z ustawieniem lub 
bez tegoż, z dostawą lub bez dostawy że- 
laziwa, następnie bardzo gustowne kominki 
i piece do salonów.— Rysunki i ceny prze­
syła fabryka. (422-1-3)

P ewne wyleczenie, także listownie, 
k iły , osłabienia męzkiego, up ław ów  
u  kobiet, niepłodności, zołzów  i ze­

szpecenia cery, —  również C h o r ó to  
p ł u c n y c h  według nowej metody. 

Adres: (376-1-36)

Dr.
członek wydziału lekarskiego 

w Wiedniu, Wipplingerstrasse Nr. 25.

Obwieszczenie
w  celu obsadzenia posady lek*' 
rza dla chorych robotników c. k 

fabryki tytoniu w  Krakowie.
Nr. 177.   (314-2-3)

Przy c. k. fabryce tytoniu w KrakO' 
wie jest posada fabrycznego lekarza 
obsadzenia.

Posada ta obowiązuje medyczne i chi' 
rurgiczne leczenie wszystkich choroM 
tkniętych Członków instytutu chorych 
robotników, również i uszkodzonych * 
służbie fabrycznćj będących indywiduów 
przy zachowaniu przepisów dotyczą# 
instrukcyą objętych.

Za sprawowanie powyższych obowią*' 
ków postanowiło wysokie c. k. Minister' 
stwo Skarbu uchwałą z dnia 28 Sty* 
cznia b. r. L. 438 wynagrodzenie ro- 
czne w kwocie 600 Złr. w. a., które 
w ratach miesięcznych z dołu (decuT' 
sive) wypłacanem będzie.

Otrzymanie rzeczonej posady poległ 
na ugodzie, za wyrazić się mające!) 
trzymiesięcznem wypowiedzeniem obi 
stron opartej i nienadaje żadnego uro- 
szczenią do pensyi lub też jakiegokof 
innego zaopatrzenia.

Podania markami przepisanemi za­
opatrzone , winne być za udowodnie­
niem uzdolnienia ku wykonywaniu pra­
ktyki lekarskiej jakoteż i dotychczaso­
wego zajęcia do 15 Marca b. r. d° 
c. k. fabryki tytoniu w Krakowie wnie­
sione. (314-1-3)

Wiedeń, d. 8 Lutego 1874.

Do dóbr w Królestwie Polskiem 3 mile 
Krakowa odległych p o s z u k i w a n y  j elt 

od 1 kwietnia b. r.

L e ś n i c z y
który się zna na sadzeniu i kulturze 1*' 
so w. Bliższa wiadomość u kamerdyner* 
Stanisława pod 1. 23 w Rynku główny** 

w Krakowie. (420-2-3)

M-S
*  3 a

5 S.&I 
- L3S

■ 0 c§

Jus 3 a

15 zaręczeniem.

‘8Z8T snozopiz

2^-s.K i A

B sr-*3 * ® 2*". & 
Sjf-G 3 - i l
a f H i s i ł

(30-8-)

Dra ©0ABŁE, ulica Vivienne, 36, w Paryż11-

•■■I.
(60-22-ż’’£ krew.

POMADA przeciw llezajom i w y r z u t o *11 
KĄPIELE MINERALNE przeciw •tabaielo*1̂ 

naskórnym.
SYROP z C Y T R Y N U # 
ŻELAZA leczy gonorj” 
Je, utraty naaleol* 
i uptawy błale.

P LUS  DC

CO PA H U
Dołączony jest prospekt w polskim 
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńs

ku.
iego.

OLLA P R O S Z K I  S E I D L I C K I E .IMIBS Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do- 
III świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
I I I n ie z a p r z o c z e n ie  pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró­
żnych części całej monarchii austryackiej, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowienia wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie w k u r ­
c z a c h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  g ł o w y ,  u d e r z e n i a c h  k r w i  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c a ł on-  
ków,  nareszcie w skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n ó j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na w o m i t y  i t. p.

Cena pudelka oryginalnego z opisem unyela 1 ztr. w. a.

W Ó D K A  F R A N C U S K A  i SÓL.
iv^?'^n*ezawl>̂ n*e L̂Z0. ^k^rstwo domowe na wzmocnienie" cierpiącój ludzkości w* 

wszelkich wewnętrznych l zewnętrznych zapaleniach, prawie we wszystkich chorobach 
zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko- 

azeniacn ciała i otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapalenie 
oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Cena flaszki z opisem użyela 80 e. w. a.

OLEJ TRANOWYzWĄTROBY MIĘTUSÓW.
i Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 
I który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.

Prawdziwy o l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nailepszym  
skutkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i e j  c h o ­
r o b i e  (tak zwanej rhachitis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  i ren* 
m a t y c z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  s k ó r n e .

Cena flaszki z opisem użyela 1 ztr. w. a.

mają na sprzedaż:
H H A H O  W I E  i p. Dr. Sawlezewskl aptekarz, p. J. Trauezyńskl aptek..

K. Wlżnlewskl, apt., p. M. Jawornicki, p. J. Jahn* we LWO­
WIE p. C. Sehubuth, p. F. W. Królikowski, p. A . Berliner, 
p. Z. Rueker, pani Klein wdowa i p. K. Krzyżanowski.

1 BIAŁEJ p. Keler apt., J . Ber­
ger i Reichert apt. 
BRZEŻANACH Ad. Korde­
cki,
BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S. 
Franzos,
CHORODOWIE p. Z. J . Kry­
nicki,
CHOROSTKOWIE p. Fel. 
Roszkiewicz apt., 
CZERNIOWCACH p. Igna­
cy Schnirch i p. K. v. Chal- 
bazani,
DOBROMLLU p. A. Grotow­
ski apt.,
DROHOBYCZU p. Kleczkow­
ski,

w GLINIANACH p. Heim, 
n HUSIATYNIE p. A. Burna­

towicz,
.  JAWOROWIE |p. L. Lacho­

wicz apt.,
.  JAROSŁAWIU p. J . Rohm, 
„ KALISZU p. J. Puchalski, p.

Rzaczyński i p. Olszański,
* KOŁOMYI p. Daw. Kramer, 
,  LIMANOWIE p. Ant. Mul­

ler apt.
„ N0WYM-S4CZU p. Koster- 

kiewiczowa wdowa,
,  NOWYM-TARGU p.G .Laur, 
,  PODGÓRZU p. S. Schlesin- 

ger,
.  PRZEMYŚLU pp. F. Geide- 

czka i p. E. Machalski,

w RZESZOWIE p. J . Schaito*
i Sp.,

„ SKOLE p. Liebesmann,
.  STANISŁAWOWIE p. Ste- 

cher v. Sebenitz,
.  SUCZAWIE p. E. Botezzt.
„ TARNOPOLU p. A. Morawę** 

i p. Buchelt,
» TARNOWIE p . W. A. T. Wie- 

logórski,
„ WADOWICACH p. Fran*- 

Foltin,
» ZALESZCZYKACH p .J  K°' 

drębski, <. y  -

n ZBARAŻU p. N. Sfissermann. 
„ ZŁOCZOWIE p. O. Faden- 

hecht. (139-8-)
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